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Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 
<<et=>> 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . 
na prowineyi. 


4 ot. 
5 nh 


Numera z poprzednich miesięcy 
poo cet 


„Przegląd“ jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 


Lwów = Czwartek dnia 6 Grudnia. 
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Cena prenum. na prowincji. 

Miesięczna złr. 1710 | Półroczna 

Kwartalne „ _3*— | Roczna 

Za zmianę adresu opłaca się 2 
Prenumeratę należy przesyłać NZ 
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rze) MERY 
Do przesyłanej w kopertach Pieykdych należy” 
dodawać 5 ct, 


ZENY OGŁOSZEŃ 


Ywyczajne ogłoszenia 1a czwartej 
stronicy : 
Wiersz petitowy albo jego niefsce 10 ct, 
W „Drobnych ogłoszeniach" za 
słowo drukiem petitowym po . 


zań tłustym garmondem po , b r în 
Korrespondencye prywatne za każde 

słowo drukiem petito pF 4 y» 

Nadesłane na trzeciej stronicy: 


Ogłoszenia, wiersz petlitowy albo jego miejsce 80 ot. 
Reklamy * a w M: £ n « 20 „ 
Nekrologia „ , . + 6 + « 20 „ 
Ozłoszenia do ,,Przegladn*' przyjmuje „BTU. 
RO DZIENNIROW' ml. Karola Ludwika L 9, 
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Dziś: ai) ów. Mikołaja 
Jatra: p| św. Ambrożego 


Kateriny 
Kłymenta 
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Przegląd polityczny. 


Jeśli zebrać wsrystkie wiadomości dzien- 
nikarskie z Taroyi, to powstanie całość, świad- 
oząca o bardzo kłopotliwem położeniu tego 
państwa, które — zdaniem pism angiel'kioh —- 
zuowu się stało „chorym człowiekiem*. Właśnie, 
jak nad łożem ohorego, zebrało się w niedzielę 
w Sofii zgromadzenie „ligi macedońskiej" i u- 
chwaliło przypomnieć mosurstwom, podpi a- 
nym na berlińskim traktacie, że Porta metyl- 
ko dotąd nio wykonała posta: owień tego trak- 
tutu, odnoszących się do Macedomi, ale 
owszem wprowadziła do tego kraju jeszcze wię- 
kszy chaos, noisk, gwałty urzędników i stra: 
szną niedolę wszystkich tamtejszych plemion 
ohrześcijańskich, więc Ramanów, Sszbów, Bul- 
garów, Greków i Albańszyków. Niedawno 
odbył się w Paryżu wiso propagatorów zwią- 
zku bałkańskiego i tam również długo narze- 
kano na macedońskie stosunki, a w końcu 
postanowiowo dążyć wszelkimi sposobami do 
utworzenia z tego raju osobnego państewka, 
któreby pozostawało tylko w wassalnym sto- 
sunku do Tarcyi. Trudno wyobrazić, jakby 
się pogodziły ze sobą w takiem państowku 
te wszystkie narodowości, które tam mieszka- 
ją pod tureckim b tem, gdyż dopóki one tylko 
wię dobijają odrębnośo: politycznej, dopóty 
idą zgodnie. Na niedzielnem zgromadzenia w 
Sofii odczytano długą litanię okrucieńitw tu- 
reukich i wielkiej nieżyczliwości Porty, która 
jakoby poprostu dąży do tego, aby s Ma- 
cedonii odbyła się walna emigracya Kuo"- 
Wałachów do Rumunii, Bałgarów do Bul- 
garyi, Serbów do Serbii i t. d. a kraj „ po- 
zostałby wyłączną włassością Turków i Czer- 
kiesów. Jakby na potwierdzenie słuszuości 
tych skarg, właśnie zdarzył się w Macedonii 
taki wypadek: Chłopi z okolio Ziziczy, nęka- 
ni przez poborców podatkowych, postanowili 
gromadą udać się do suł.ana ze skargą. Po 
drocze przybyli do pierwszego miasteczka We- 
leszu, gdzie urzędnioy napadli na nich z ba- 
szybośukami, zapędzili do „hanu“, t. j. do za- 
jazdu, zbudowanego tak, że w środ u jes; 
zamknięty marami dziedziniec, i właśnie tam 
zaczęli do nich wtrzelaóć z okien. Zabili 
sześciu, poranili prawie wszystkich. Kiedy 
wali (gubernator) dowiedział się o tem i chciał 
śledztwo zrobić, to się okazało, że w oalem 
miasteozka nikt zgoła nie wie, oo to byli za 
Łajactnicy. 'Turoy milczą, bo nienawidzą „ra' 


jów" — wsjęwie malewą, bo sig ohawmiają zom- I 


sty urzędaików. Są tedy zabici i pokaleczeni, 
była formalna rzeź w środku miasteczka, lesz 
nikt o miczem nie wie. To rzeczywiście mo- 
źe byó dowodem grozy, jaką roztaczają u: 
rzędnicy, jeżdżący z buszybożnkami, którzy 
są tem w chrześcijańskich ziemiach Taroyi, 
ozem kozacy w Polsce. | 
Jednocześnie donoszą, że Arabowie po- 
wstali. Hiasio do ruchu rewolacyjnego dało nie- 
spokojne plemie Jemen, które już dawao dąży 
do samodzielności i nieraz sprawiało Poraie 
wiele kłopotu. Jeduakże ponieważ +ąsiednie po- 
kolonia zachowywały się spokojnie, przeto Tar- 
cya zawsze pokonywała Jemeńczyków. Teraz 
jest zacznie poważniejsza sprawa. Pojawił się 
między Arabami rzeczywisty potomsk Maho- 
meta, oo udowadnia różnymi cudami, a głosi, 
że dynastys osmmańska jest samozwańczą, Od 
proroka mie pochodzi juź choćby dlatego, że 
nie jest arabską, zatem nie ma prawa do go- 
dności kalfa (naczelnika wiernych), ani imama 
(wodza wiernych), porieważ zaś w koranie po- 
wiedziano, iż „czołem wiernych jest imam, on- 
że kalif,“ przeto Arabowie winni są posłuszeń- 
stwo nie sułtanowi, ale temn właśnie potom- 
kowi Mahometa. Nazwał się też imamom, sta- 
ngi na czele ruchu, przepędził z wielu miejso 
wiądze tureckie i zamierza opanować Mskzę, 
co mn zapewni ostateczne zwycięstwo, a takie 
odważne przedsięwzięcie może mu się udać, bo 
duchowieństwo stoi po jego stronie: jedni ule- 
mowie wierzą w jego pochodzenie od proroka 


"ZAGRZEBANI 


POWIEŚĆ 
przez Klemensa Junoszę. 


(Ciąg dalszy). 


— Sądziłem, że was pogodzę, ale wszystko 
rozbiło się o twój upór. Powiedziałaś, że do 
męża nie wróciez; że chcesz odzyskać swo- 
bodę; że pragniesz koniecznie rozwodu... Dla- 
ozego? do dzisiejszego dnia nie wiem... Przy- 

omnij sobie scenę tu, w tym samym pokoju... 
nicam, błagałem, prosilem.. U arłaś 
się. Powiedziałaś, że jestem o]oem bez serca... 
że cię wpędzę do grobu! e 

— Być może, w żalu, W rozdraźnieniu, mo- 
glam cob podobaego powiedzieć. 

— A nol. tedy nieohogo być pod zarzutem 
dziesiobójstwa, podjąłem tę zieszczęśliwą spra- 
wę. Czasy były niedobre, kilka lat z rzędu był 
nieurodzaj, klęski inweniarza.. a SPIAWA ko- 
sztuje.. pozbywanie się męża to droga zabaw- 
ka !.. bardzo droga, moja piękna rozwódko! 
Włóczyłem się to tu, to ówdzie, to do War- 
szawy.. Płaciłera panom mecenasom ile chcieli, 
a wszystko pożyczanemi pieniędzmi. 

— ót ja temu winna? mój ojcze | A 

— Zapewne, żeś ty niewiuna, bo pieniądzs 
ja pożyczałem i to na gruby, na bardzo gru- 

y procent. Ostatecznie tyś się rozwiodła 
z Marcelim, a ja ożeniłem się z Gazcewi- 
ozem, który rozpoczął ze mną taniec. Jak 
kiedy przyjedzie pan Jajko, to Spytaj go, 
niech oi opowie, co ten gałgan 7a figla ze 


mną wyrabia? jak mnie szykanuje ?.. Jedyny 


ten diug mam, ale jaki ciężki? to mnie tyl- 
ko mikdomo. Koniec końców stało się Mal- 


AMETE COMIENCE PAT D ME w ara. 


Adrea Redakcyi i Adrainistracyi : 
Ulica Sykstuska I. 45. 


| 


Wypadki w Armenii władza turecka tłó- 
rauczy bardzo korzystnie dla siebie, utrzymuje 
mianowicie, %a jakiś Ormianin Hamparigoum, 
student msdycznej szkoły w Konstantynopolu, 
puś ił się na rozboje, zebrał bandę z 3000 gpry- 
szków — Ormian i Kurdów — rabuje wioski, 
mężczyznom wkłada do waętrzności naboje dy- 
uamitowe, które następnie podpala i tak gubi 
jeńców, dzieci wbija ua pale i niemi znsczy 
swój krwawy pochód po kraja, a kobiety za- 
biera do bandy. Więc tnreczia wojyka, wysłane 
przeciw niemu, musiały nieraz wypaść z ró- 
nowsgi na widok takich okrucieństw i odjduó 
bandytom równą miarą, w ogóls jednak wpro- 
wsdziły one ład i bezpieczeństwo. Musi jednak 
być nieco inaczej, skoro =łaście teraz Ormianie- 
katolicy wysłali do Papieża deputacyę z prośbą 
o wstawienie się za nimi u sułtana, gdyż — 

jjak mówią w swej prośsie — wrósiły dla nich 
j ozasy okrutnego panowania Ssldźnków, kiedy to 
z głów pono nanych układeno piramidy, Papież 
przyjął deputacyę serdecznie i przyrzekł uczy» 
nić wszystko możliwa, przedtem jednak wezwał 
arcybiskupa ormiańskiego ks. Azsriana, «by mu 
nadesłał opis położeniu rzeczy. 

Tak wszędzie w Turcyi nieład i zaburz:- 
nia. A do tego przybywają jeszcze inne kło- 
poty. Admirał rosyjskiej eskadry morza Sród- 
ziemnego, Avellan, będąc niedawno w Kon- 
stantynopolu, doręczył wielsiemu wezyrowi 
żądauie Rosyi, aby Porta dała dla tej eskadry 
kawał brzegu, gdzieby można było urządzić 
skład węgla 1 ostoję dla okrętów. Admirał Avellan 
wskazał cztery panita nad brzegami Marmora, 
dwa na europejskiej, drugie dwa na azyaty- 
okiej stronie, i prosił, aby jeden z tych pnn- 
któw Porta ustąpiła Rosyi. Wielki wezyr był 
tak przerażony tem żądaniem, że nie choiał 
nawet przyjąć noty rosyjskiej, którą mu podał 
Avellan, i rzekł, że się nie odważy przedstawić 
tej sprawy sułtanowi. Ale ton admirała stał 
się nagle tak :uchy i stanowczy, że biedny 
Tarozyn przyjął notę rosyjską, lecz co się = nią 
stało, dotąd mie wiadomo, bo na wszystkie 
przedstawienia rosyjskiego ambasadora Porta 
ZAWSZ Zos dujo jkkąś wymówkę. To żądanie 
petersburskiej dypiomacyi musi niegokcić Tar- 
oyẹ, bo rzeczywiście, po co Rosyi stacye wę- 
giowe na Maimorze, skoro jej : flote wojenna 
nie ma prawa przepływać przez to morze ? 
Chyba naprawdę między mocarstwami odby- 
wają się rokowania co do zniesienia uchwały 
pntyskiego  traktaiu, iż Żżudna fota wojenna 
mie może baz ay2G7ALNEGO— „poawolenia stłianm: 
wpływać na Bosfor i Dardanelle. Drezdeński 
tygodnik, poświęcony „Międzynarodowej sztuce 
malitarnej* zapewnia, że Porta, przerażona 
dziennikarską Jdyskusyą o tem, 1% postanowie- 
nie paryskiego traktatu co do Bosforu 1 Dar- 
danellów jest przestarzałe i bez szkody dla 
Avghi może być zuiesione, zawierzyła uzupeł- 
mó fortyfikacye Bosforu i Konstantynopola 
według niewykonanych dotąd planów jenera/a 
bBrisimonta, lecz musiała aaniechać tego za- 
miaru, gdyź rosyjszi ambasadır oświądczył, że 
takie roboty Rosya będzie uważała za dowód 
ubliżającej mieufuośo , na którą nie zasłużyła 
peterdburska dyplomacya, W każdy:u zaś razie, 
jesh Porta ma zbywające pieniądze, to zanim 
je wyda na fosuyfikacye, musi pierwej wypla- 
oó Rəyi reszię wojsnnego długu za rok 
1876—77. Po takiem oświadczeniu p. Niel- 
dowa, Poroie wypadło tylko złożyć ręce i pod- 
dać się przeznaczeniu, będącemu religijnym 
dogmatem 1slamizmu. Niemieccy pisarze mili- 
tarni dowodzą jednąk, że Porta nie powinna 
rozpaczać, bo 1 tak Bostur jest bardzo dobze 
uzbrojuny, a po załoźeaiu torpedowych przy- 
rządów, których mnóstwo posiada militaruy 
zarząd tn.eoki, Bosfor będzie nie do przebycia. 

W każdyra razie, wszystkie kłopoty, któce 
spadły na Turvyę, a najbardziej Ów miopot, 
Sprawiony przez Bosyą tak co do stacyi we 
glowej, jak oo do nzbrojeń bosforskiok, u10 do- 
prego nie wióży Tucoyn. 
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„żeństwo twoje unieważniono... masz wolność, 
której tak gorąco piagnęias. Nąizilem, że bę- 
dziesz wesośa i nszuzęśliwa, Żo może ci się 
kto podoba, że wyjdziesz za mąż; tymozasem 
znowuż niezadowolnienie, zaowuż jakieś mi- 
greny.... a 

— Ojciec widzę nie wierzy, żem chora. 

— Alboż ja wiem, 00 O tem myśleć? Tyle 
lać żyją nw swiecie 1 nie slyszalem 0 żadnych 
migrenkoh | 

— A jednak... 

— No tax! wiem! wiem! jest to podobno 
bardzo mudna choroba ! 

— Ojcze! 

— Domyślam się, oo chcesz powiedzieć... po: 
| BikWiSZ mnie znów pod zarzutem dzieciobój- 
SWA... (hal to mój los! Karol także twierdzi, 
o mu świat zawiązałem. 

— I ma słuszność — szepnęją pani Lucyna. 
= Tak mówiz?.. no proszę! Pomyślałby 
| kto, źo go zaiaknąłem W Sspionieru NA cztery 
łrygle i biosię mu 166 w Świat ! 

— A czem pójdzie ? 

— Alotóż w tem sęk!.. Ale gi się zdaje, 
że Maciejów Nie leży na księżycu, sni na 
gwiazdach, lecz na ziemi, na Swiecie... i że 
kto chce, to i w nim znajdzie aś nadto 
pola do pracy.. do zużytkowania swoloh zdol- 
ności i GzASU... 


Wypowiedziawszy to pan Mikołaj, aš się 
za apał, ns twarz wystąpiły mu rumieńce ; 
wzburzony był. 

— Choesz jechaó do Warszawy ?.. chcesz na 
ól roku.. W tamtym klimacie migrena lu- 
zi nie trapi.. i to być może.. Wszystko być 

może, jak powiada gan Symplicynsz i niczemu 
nie należy się dziwić... Jechać chcesz piękna 
pani? © no! pojedziesz. Pieniędzy na to 


os) 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik iiasłowski. 


i w jego cuda, inni pragną cderwania Arabii 
od Taroyi, która nio mie czyni dla tego nie- 
gdyś tak ważnego kraju w tej części Agyi. 


Dziś w Berlinie cgromna uroczystołć. Z 
całą wystawaością, w której kocha się cesarz 
Wilselm II, poświęcony będzie świeżo zbudo- 
wany kosztem ogremnych milionów ; ałac par- 
lamentu niemieckiego, a p:tem zaraz mową 
tronową otwarta hędzie jego sesya po przerwie 
siedmiomieasięcznej Ləoz przsa dość smutnemi 
uwagami wita ten nowy p:ryod parlamenta 
ryzmu w gmachu kapiącym od złota, lśniącym 
marmurami, ozdobionym wewnętzz tłamex po: 
sągów i maóst rem malowidoł. Mówi ona, że w 
niepozornym budynku prsy Leipzigerstrasie 
parlament zeduoczonyck N «mies przeżył swe 
dni najpiękniejsze, 
państwową wislkośó, 
Moltkego, Windhorsta i wisla innych znakom « 
tych mężów, a w nowym płzcu cóż go cze- 
ka? Oto, -a zam pooząta” == ustawa wyjątku- 
wa przeciw propagandzie wywxotu, niezaprze- 
czenie bardzo potrzebna, al zła już dlatego, że 
wyjątkowa, bo to świadczy o chorobie nurtu- 
jącej orzanizm społeczny. Choroba niezawodnie 
jest, lecz nazywać jakąś u tawę złą z tej racyi, 
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po czesku, aby przeprzeć równouprawnienie. | kładać w cbsenym czasie czytelnie dla ludu, 

Wczoraj użyli tego środka wprost celem ob-!a jeśli tak, w jaki sposób je urządzać, jakiemi 

strukoyi, celem uniemożebnienia normalnej pra- | książkami je obdzielgć i jaki udział należy w 

oy parlamentarnej. ; p tym względzie brać duchowieństwu  parafial- 
Nietylko bowiem nowo wybrany poseł ra- |nemu? Wychodząc tedy z założenia, że lud 

dykalny Raszyn wygłosił dłagą mowę czeską |to surowa ruda żelaza, którą dopiero obrabiać 

(może o ekapercie en gros harfisrek x Necha- ; potrzeba, że z żelaza robią pługi do uprawy 


Długość dnia g. 8 m. 19. 
Ubyło dnia od wczoraj I m. 
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uio ?), a dragą mowę poseł Szil w dyskłnsyi o 
kodeksie karnym, ale nadto dr. Vaszatyl'w spo- 
sób poprostu cyniczny nadużył wolności przemą- 
wiauia po czesku jako środka obstrukcyi. Na- 
pominany przsz marszałke, aby nie odstępował 


| od przedmiotu dyskusyi, p. Vaszaty zaczął na- 


że dano jej tytuł wyjątkowej, nio zdaje się ' 


nam słusznem. Mied ją tebe za normalzą i 


raz na zawsze pogodzić się z myślą, iż nie. 


wolao burzyć ustroju, który odpowiada potrze- 
bom olbrzymiej większości nerodu, a wtedy u- 


| 


stawa okaże się nietylko konisozną, ale i zu- | 


pełnie dobrą. Dalej wspomina prasa berlińska 


o drugiej z kolsi ustawie, z którą rząd wy- | łać 


StĄpI, a także niewesołej, bo o przekształcenia 
istniejązych w armii półbaówlionów w batalio- 
ny pełne. Podobno ten preiekt już dawno spo- 
Gzywa w portfela minita wojny, ale dotąd nie 
mógł ujrzeć światła dzisnaego, bo na to się 
nie zgadzał Caprivi — i to było jedną z przy- 
czyn jego dymisyi. Ila w tema wszystkie n praw- 
dy, nie wiemy, bo dotąd fząd uiozem nie vka- 
zał dążności do tak wielsizgo powiększenią ar- 
mii i sądzimy, że ono dsi nie byłoby niczem 
umotywowane. Zresztą parsymistyczne uspozo- 
bianie prasy tłómaczy się tem, Że nowy kan- 
clers i nowi miuistrowis jaszcze przedstawiają 
sobą zagadki. W powietczą czuó jakiś powiew 
niepomyślny dla ludzi, nawykłych do lekkiego 
a sucego zarobku ta spskeląacyach i giełdzie. 
S„ekulacye będą podcięte, jeśli prawodawsiwo 
weżmie w opiekę rzeczywistych producentów, 
rolników, ua co się właśnie zanosi. Mówią tak- 
że o reformie giełdy. Rzecz więo naturalna, że 
smutno być musi prasa berlińskiej, której 
ogromaua większość jest ściśle związana z rze- 
Szą spekulantów. << Jada, i 
HMierosącacGi, 
Fiszą nań s Wena 2 gre tnia: 
Wozorajsze posiedzenie luby poselskiej mo- 
że pociągnie za sobą skutki, o których się am 
śniło młodoczeskim «ażyserom obstrukcyi par- 
lamentarnej. Posanęli się oni wiebącznie tak 
daleko, że powasł dylemat: zaiesienia parla- 
mentu centralnego, ulbo też stanowozej xmiaay 
regulamiau Ieby? , a, — powiedział sia- 
woy pkarz francuski Tocqueville — daas la 
constitalion de tous les peuples, queile qae soit 
du reste sa naiare, uu point où le legisiatear 
est obligó da v'en rapporter an bon sens et 
à la verou des o.toysas*. (W konstytnoyi wszy- 
stkich nacodów, jakikolwiex zresztą byłby jej 
rodzaj, jest jedon punxt, W którym prawodawca 
jest obowiązaay vdwuływać się do zdrowego 
roztądzu 1 do enoty swoich współobywateli). 
Tak taż iezuikimiu parialieniu wnsicyackiego 
dotąd nie zawiera żadaego przepisu co do lẹ- 
zyka obrad. Gdy go uchwalano, wahano się 
wyraźnie oznaczyć niemiecki język jako urzę 
dowy język parlameutn, bo przypuszczano, że 
„le pon gens“ SKłoai wszystkich posłów — pod 
zasadniozem zastrzeżeniem rówaouprawnienią — 
z praktycznych względów posługiwać się nie- 
mieckim. Te optymistyczne przewidywania do- 
pisywały, dopóki niu weszła do Izby fcakcya 
młodoczssza, a wię: aż do r. 1891. Odtąd oo- 
IAZ WyTaŹL:6] ZaZUACZA si 1 sQO tatek regula- 
minu, jeżsli w ogóle ma istnieć parlament. Na 
wczorajszem posiedzenin tą kwestya weszła w 
nową fazę. Dotąd młodoczesi wygiaszali mowy 
, chcesz ? a, no! dostaniesz, tylko niech-no pier- 
wej z Gajcewiozem Skcńszę.. Dom się nie 
podoba, dom nudny... Stary ojalso.. At | o czem 
m mówić? | l 
Machoął pan Mikołaj ręką, usiadł przy 
stole 1 zaczął z wielkiem zajęciem p zewra- 
Gaó Sząis karty rejestrów folwarosnych. Pani 
Lucyna stała jeszcze gizez chwilę, aureszocie 
zapytała nieśmiało : 
— Na ozemże stanęlo ? proszę ojca | 
: — Na ozem? — odrzekł, nie odwracając 
głowy... Czekajże.. stotrzydzieści dwie kopy i 
unopków piętnaście... Na ozem stanęło? A no! 
powiedziało się, jak sią z Gapoewiczem skon- 
ozy, to się zobaczy. Trzydzieści dwie i pię- 
tuaście.. a jeźci Lucyn:ę głowa bardzo boli, 
to po i»apiejewskiego się posle. Tęgi doktor, 
słowo honora; machaie Lucyace pijawki sa 
uszami; zapisze trochę tego.. jakże się ną- 
zywa? 1 będzie dobrze... Pośle się, jak Lu. 
oynka zechce ; konie są są każde zawołanie. 
Pani Lucyna miała wielką ohęć rozpła- 
kać się głośno, nie uczyniła jednak tego, do- 
piero znalazłszy się w swoim pokoju, rzuciła 
się na kanapkę i piakać zaczęła. 


Przechodząca przez salę panną Weroniką 
usłyszalą szlochanie. 
— (o to? co to Lucynko ? — zawołała prze- 
TAŻONA. 4 
— Daj mi pokój! — rzekła młoda roz- 
wódka niechętnie — nispstrzabna ciekawość. 
— Nie ciekawość Lucynko, lecz współczncie... 
tylko współczucie, nic więcej. Może cię gło- 
wa Boli ? 
— Nie | 
— Mam doskonały środek, God nowego... 
Jedna znajoma z Warszawy przysłała mi 
niedawno.. Poczoiwa, wie, że Często cierpię, 


iużyi kwestyą: ozy jest wskazaną rzeczą za- 


„wet pełne oszy lez. 


tam fundamenta kładł pod | tychmiast przemawiać po czeska. To powtó. 
tara słuchał Bismarka, | reyło się trzy razy. W ten sposób frakcya mło- 


doszaska moglaby sobie przywłaszozyć przywi- 
lsi któregu xio poaiadają inni posłowie, podle- 
gający dysozplinie marszałka, oraz najprostszy 
środek oniemożebnienia wszelkiej pracy pzrlą- 
mentarnei. Tak wygodnego środka nie posiada 
żaden poseł w źsduym innym parlamencie euro- 
pejskim. Wszędzie bowiem posel-obstrukcyoni- 
sta jest zmuszony mówić o kwestyi stojącej na 
porządku dziennym, w przeciwnym ześ razie 
będzie pozbawiony głosu przez prezydente, gdy 


: ia, powolna ale wytrwałe. 


roli, ale także kują i m'e:ze, która ranią i za- 
bijają, prelegert przedstawił, jak z jednej stro- 
iny ludzie dobrej woli troszczą mię o tem lud, 
nie szozędząa pracy i ofiar, z drugiej zaś stro- 
ny ludzie zgnbnymi zasadami przewrotu prze- 
jąci, nie przebierają w środkach, by ten Ind 
dla siebie 1 swoich celów p.zyskać. Ztąd o lud 
ten wiedzie się rzeczywista walka, oicha, skry- 
Ponieważ zaś wro- 
gie dla religii i Kościoła żywioły, niebezpie- 
czny antichrześcijański eocyalizm nurtują wśród 
naszego ladn i prowadzą swoją podziemną pra- 
cę i używają do tego środka potężnego, bo 
prasy i w czasopismach, pisemkach ludowych 
i książeczkach, sieją zwolna, często bardzo zrę: 
cznie, u nie rzadko i ze skutkiem zgabną, za- 
bójczą truciznę, mie wolno tedy kapłanom, 
którzy z powołania swego mają plenić chwa- 


młodoazascy posłowie mogliby gawędsić z ko- |sty i siać zdrowe ziarno nauki Chrystusowej, 
lei godzinami o najrozmaitszych rzeczach, nie | być obojętnymi widzami, a należy wystąpić do 
pozostających w żadnym a żadnym związku ! walki skutecznej i użyć odpowiednich środków. 
z tematem obrad, skoro prezydent, nie włade- | Kiedy więc przeciwnicy ` nadużywają egidy 
jący językiem czeskim nie może ich przywo- |oświaty, gazet, piam, książek do swoich celów 

i zapomocą nich działają, nas chociażby tylko 

Tego tolerować nie można. K;okolwiek | 

dba o potęgę monarchii i ku temu parlament.ł 


konieczność przeciwdziałania zmusza chwyció 

się tegoż środka i walczyć tym samym  orę- 
centralny uważa jako rzesz konieczną — a my |żem. Z tego wynika, iż czytelnie lndowe, w 
Polacy zawsze o to dbamy — nie może teraz | duchu katolickim prowadzone, są nie tylko na 
nie uznać naglą*ej konieczności * uzupełnienia | ozasie ale i koniecznie potrzebne. Żeby jednak 
regulaminu laby. W polityce trzeba przystaś ! czytelnia mogła spełnić skutecznie swoje za- 
na mniejsze złe. W danym razie będzie nie- ; danie i pociąguąć lud ku sobie, winna mieć 
zawodnie mniejszem złem uchwalenie nowego | także cele praktyczne i uwzględniać interesa 
artykułu w regulaminie, podnoszącego język ! ekonomiczne wieśniaka. Bliższe rozpatrzenie się 
niemiecki do godności urzędowego języka obrad, | w statutach i sprawozdaniach Kółek roiniczya 
niż narażenie parlamentu na zupełną niemoc, !i innych tego rodzaju towarzystw wskazałoby 
w dalszej konsekwescyi na upadek. Jeżeli ta:'i pouczyło, co i jak w danych stosunkach i 
ka reforma narusza wygłoszone w konstytu yi | warunkach miejscowych uczynić należy. Czy- 
równouprawnienie wszystkich języków, nie na itelnie ludowe potrzebują ciągłej opieki ze stro- 
tych spadnie odpowiedzialność, którzy ulegając | ny duchowieństwa. Potrzeba je zaopatrywać 
konieczności, zgodzą się na takie dopełnienie | w dobre książki i pisma, przed złemi strzedz. 
regulaminu, lecz wyłącznie na tych, którzy tę ' Pożądanąby tedy było rzeczą, by kto kompe- 
konieczność systematycznie sprowadzają. Nadu- teatny z księży rozpatrzył się bliżej w litera- 
Łycia wolności i praw zawsze i wszędzie po- | turze ludowej (ruskiej), ocenił wydane jaż dzie- 
ciągają za sobą ich ograniczenie, często ioh ' ła, podał ich zalety i wady i ułożył katalog 


ać do rzeczy, ani tsź cdebrać im głosu. 


zniesienie. Tak samo, jak prąd anarchiczny w 
roku bieżącym zrausił Hiszpanię, 
Francyę do . znacznego uszozuplen 


Włochy i szkodliwych. Tymczasem winien każdy dusz- 


ia swobód  pasters, w którego parafii czytelnia znajduje 


kaiążek dla ozytelń ludowych, pożytecznych i 


konstytucyjnych, nadużycie równoaprawnienie | się, przeczytać najpierw sam każdą książeczkę, 


w taki cyniczny sposób, jak to uczynił wózoraj każda pismo, 


dr. Vaszaty, niewątpliwie pociągnie za obi |ciwnego wierze św. lub moralności. Starania 
jo umieżycy roryó. czytelń i opiaka nad niemi 
(prawdziwie wymegają bie małej pracy. Jednak 


OgrANICZENIE CÓWNOUPIAWAiBIIM,  przynajdnia: 
o ile ono odnosi się do wygłaszania mów cze- 
skich w parlamencie. Bo nawet najliberalniejszy 
z pomiędzy, nas zgodzi się na to, że możliwość 
normalnej pracy parlamentarnej w interesie 
ogóła jest ważniejszą i konieczniejszą, niż wol- 
ność, nadużywana tak systematycznie celem 
nuiemożebnienia owej normalnej pracy. 


Młodoczesi swymi wybrykami sprowa- 
dzili roku zaszłego stan wyjątkowy w Pradze. 
Teraz znajdują się na prostej drodze sprowa- 
dzenia ograniczenia zasadaiczego równoupra- 
wnienią języków w lzbie poselskiej. Oto ta- 
ktyka Hoerostratów. A gdyby im się czasem 
zdawało, że tą medorzeczną taktyką składają do* 
wód werwy 1 odwagi obywatelskiej, odpowiemy 
im słowami Krasickiego : 

„Nie fanatyk swywoli jest obywatelem“. 


Walne zebranie 
Towarzystwa św. apostołą Pawła. 
II. 


Nastąpił teraz z porządku dziennego I re- 
ferat ks. dra J. Bartoszewskiego : O ozytelniach 
ludowych, bibliotekach dekanslnych i partfial- 
nych, z którego traktat o czytelniach ludo- 
wych, — o szerszóm znączenin 1 nie bez inte- 
resu dla ogóła ozytelaików Przeglądu — poda- 
jemy w šrótkiem streszozeniu. Prelegent przed- 


i pamiętała o mnie. A moża zęby? 
Nie zęby ! 

— Boże! Boże! co ja wycierpiałam w mo- 
jem życiu na zęby! Nieraz, to już myślałam, 
że sowie życie odbiorę. Mam w szafie ze trzy- 
dzieści fAaszeczek z różnemi kroplami, — ale 
prawdę powiedziawszy, wszystkie się na nio nie 
zdały. Dopiero niedawno jedna kobieta, grosta 
baba ze wsi, doradziła mi ziele. — Cudowne, 
prawdziwie cudowne ziele — jak ręką ból odej- 
muje, Ja zaraa Luoynie tego ziela przyniosę. 
E E Powiedziałam już, że mnie zęby nie 

olą. 

— Ach! prawda! ja taka jestem roztargnio- 
ns, ke nieraz sama nie wiam oo mówię?... 


— To też najlepiej zrobisz, jak mnie zosia- 
wisz w spokoju. Ja mam swoje zmartwienia i 


chcę być samą... 


— zmartwienia ? Jestem jaż w domu. Praw- 


da! prawda! byłąś n ojca... marudził, zrzędsił, 
— jak zawsze.. Wszak prawda... że tak było, 
Luoynko ? 

— Tak! 

— O! ojcieo jest okropny. Miałam i ja za 
swoje. Przychodzę dziś i powiadam, że się tā- 
ka szkodą zrobiła : pies zjadł indyczkę, — D£)* 
ładniejszą indyczkę tę białą, — jak cię kocham! 
Ojciec twój spojrzał na mnie, -wruszył ramio- 
mami i powiedział: wiesz, Lacynko, co po- 
wiedział ? 

— Nie wiem. P 

— Powiedzial: moja Weronisiu | masz tek z 


ozem przychodzić, — żeby indyczka psa zja- 
¿| dla, to byłoby o wiele ciekawsze.. Jakże ? in: 
dyczka psa! Ja nie wiem, ale ci panowie, ni- 
by mądrey ludzie — a czasem powiedzą takie 
głupstwo, że ani przygiął ani przyłatał.. Boże 
ns- 


drogi! chciałam się rozpłakać, — miałam 


ozy nie ma w niem ctegoś prze- 


praca to godna kupiańskiego powołania i da- 
JĄCR sposobność wysiutyć sobie obfitą nagrodę 
pamiętającemn o tem, 1ź oo dobrego uczynimy 
dia rałodszej naszej braci, jest dłagiem, który 
Bóg zapłaci nam z lichwą. Bo cóś może być 
mulszem dla Niego naa tę oichą, skromną, 
noiążliwą, pałną poswięcenia i zaparcia się 
pracę dla Jogo ohwały, gdzieś we wiejskiej oi- 
szy, zdala od pochwai i oklasków ludskich ?.. 


Nad tym odczytem wywiązała się dy- 
skusya, w której przemawiał Najprz. ks. Me- 
tropolita ; wyraził uananie pralvgentowi za 
jego pracęi tak dalej mówił: „Osobiiwie wdrię- 
czny jestem za pierwszą Część Odozytu n0 Gzy 
telniach ludowych* — bo i mnie leży na ser- 
cu zakładanie tychże dla oświaty luta i dla 
jego podniesienia, ale przenigdy bez kierowni- 
otwa księdza !* : l 

Pomiędzy wielu ianymi mówcami podniósł 
ważną sprawę ks. D. Tamigozkiewicz: Nim u: 
formują się należycis bibiiotezi drkanalne, 
nam trzeba coś robić. Niemiecki kler ma 
swoje Leseverein’ y, u nas należy bra: na 
wzgiąd stan maąteryalny, uwakaó na brak te- 
go, cu to się zwie „ ervas rei“, jednakowoż 
obowiązek i stanowisko nasze Wymagają, „byś: 
my zaznajamiali się z biesącymi prądami, z 
nowszemi sprawami. U nas, w naszej okolicy 
zaprowadzono konferencye. Książa łączą się 


an PRA 


— Któż oi bronił płakać? Mogłaś sobie po- 
zwolió.. to w naszym pięknym Maoiejowie nie 


f jest zabronione doty chozas. 


— Ale! tak się Lucynce zdaje, niby to zaw* 
sze moina płakaó? Nie można, nie ma kiedy... 
To w kuchni oo przypalą, — to z drobiem Ja- 
kis wypadek — to zaowu nabiału trzeba doj- 
rzeć.. to to... to owo. Nie ma kiedy !.. jak Lu- 
oynką kocham ! tak nie ma. Płaczę też najczę- 
ściej w nocy, gdy spać nis mogę; — albo w 
niedzielę, jak roboty nie mam i zacznę sobie 
różne rzeczy przypominać... Oto tsraz naprzy- 
kład widzą, że Luoynka płacze... to i mnie na 
płacz się zbiera, siadłabym przy tobie 1 płaka- 
łą; — ale nie mogę, bo dziś pranie.; Idę już! 
płacz! płacz Lucynko sama! — bo czasem do- 
brze jest wypłakać się... to ulgę przynosi. 

— Czy nie ma Karola? spytała pani Luoy- 
na, podnosząc się = kanapki i osierająo oczy 
chnustsczką. 

— Nie ma, nie mą go, pojechał. 

— (zy nie mówił dokąd jedzie i kiedy po- 
wróci ? 

Dokąd pojechał? to ja wiem, chociaż nie 
mówił. 

— A skąd wiesz ?... 

— Byłam na dziedzińon i widziałam, jak 
wyjeżdżał... konno pojechał w stronę Czarnej— 
a pędził tąk, że aż krzyknęłam : Jezus! Marya! 
żeby choć jakiego wypadku nie miał, uchowaj 
Boże | $ 

— To już w tym tygodniu drugi rat... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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w Kółka-konfaruncyjns bez względn na granice 
dekanatu, komu jak dogodniej. To najtańszy 
sposób. Każdy z nas odczyta cośkolwiek z 
dziedziny literutiary kośsielnej w domu, na 
konferencyi odczytuje ów to, ten owo, otwie- 
ra się dyskasya, & nawet oi, którzy nie ko- 
niecznia lubią czytać, biorą w konferencoyach 
żywy ulzia/. Zróbcie, drodzy brecia próbę, 
a przekonacie Się, co to takiemi konferenoyami 
da się zdziałać! 

„ Nastąpił teraz II referat X. L. Dżałyń- 
sziego p. „Towarzystwo zanomogowe ubogich 
cerkwi. Pralegent opisuja genezą powstania 
tezo nowego towarzystwa (św. Ap. Piotra), 
które atoi w ścisłym związku z Tow. św. Ap. 
Pawła, gdyż je dopełnia. Jedno ma moraine, 
duohowne dobro Kościoła i duchowieństwa ra 
ozu, drugie dobro materyalne. Oba rszem sta- 
nowią jedną nierożdzialną całość. Pożyteczności 
tego nowego Towarzystwa nie potrzeba udc- 
wadniać. Bieda i nędsa wzmaga się wśród 
ludu z każdym dniem, a miejscami, osobliwie 
w górsoh i na piąskach, dochodzi już do osta- 
beozności. Dziś w takich miejscowośsiąch zba- 
dować nową cerkiew albo starą odrestanrować 
przychodzi bardzo ciężko, a czasem jest wprost 
niemożliwe. Stare cerkwiejkłenią się ku upadkowi, 
a co dalej będzie? Temu złemu możemy zapo- 
biedz tylko zjednoczonemi siłami i tu leży 
moc naa3zez0 przyszł*go „Towarzystwa. Obyś- 
my byli zrobili to dawniej, przed laty! Rozpo- 
rządzalibyśmy potężnymi kapitałami i patrzy- 
libyśray śmiało w przyszłość. Albowiem budo- 
wać cerkwie w ten sposób, aby na tych mu- 
rach ciężyły łzy ubogich ludzi, przez zgzeka- 
cye i grabieże parafian, to rzesz straszaa i zu- 
palais mie w duchu chrześciańskiej miłości. 
W dalszym toku odszytu prelegent podał in- 
formacye, w jakiem etadyam znachodzi się to 
towarzystwo, a potem zazończył odczyt swój 
temi słowy: Przedzłądzjąc mój refarat uznaniu 
świetnego zebrania, jestem w tem szczęśiiwam 
położeniu, źe nie mówię o jakimś tam dopiero 
projekcie, który dopiaro w przyszłości mą się 
nrzeczywistnió. Sprawa ta przybrała już kon- 
kretną postać. 

Również i nad tym odczytem rozwinęłe 
się ożywiona dyskusya, a po niej nastąpił III 
referat X. A. Torcńskiego: „O towarzystwie 
wlasnej pomocy dla gr. kat. duchowieństwa”. 
Prelsgent ne podstawie zasady self help wyga- 
zał w swoim odszycie zotrzebę samoponiggy i 
przedłożył projekty Towarzystwa własnej po- 
mocy główuego na wszystkie 3 dyecezye i ta- 
kichże towarzystw dekazalnych lub powia- 
towych. 

W dyskusyi nad powyższym referntem 
między innymi zabrał głos X. B. Dawidisk; 
który jest zdania, że środxi przedłożone przez 
X. prelegenta nie są zupełnie cdvowieduie. 
Kapłani tyle oddają usłog państwu, śe państwo 
powinzo się zająć ich losam. Oto urzędnicy 
państwowi gwałcownie dopominają się pole- 
pszenia bytu, a ozęśó sędziów powiatowych 
podniesiono już do VII rangi, dla czegożby 
tylko kapłani mieli powodować sią jakąś nisu- 
zasadnioną szlachetnością, i zami o sobie ra- 
dzió? Czemu nie mają odwołsó się do teraź 
niejszej komisgi w Radzie państwa obradują- 
cej nad polepszeniem losa urzędników ? Zda- 
niem mówcy przedewszystziem naleky żądać 
podwyższenia kongrny i dlątago stawia mów- 
ua wnicsek, aby zebrany dziś kler prosii Najprz. 
Ordynaryat i Metropolitalny Konsyssorz, żory 
podniosły te sprawy w porozemienia z drugi- 
mi ordynsryatami 1 Konsysto:zami. J. E. 
Meopclita zabrał gło: i przemówił w te sia 
wa: „Ze syrawa tu podziesiuna jes; waśźlą, 
przyznaję. Co zię tyczy refsratu X. Torońnki: - 
go, to miał on na względzia przeiewszystkiem: 
samopomoc duchowieńscwa. Najpawziejsza dro- 
ga bowiem, ne zapominajcie o tem, jest pomoc 
własna tak co do ludu, jak i kleru. To też 
myl poraszoną przaz prelcgenta popierać na- 
leży. Wszędzie są takie towarzystwa: dla po- 
ratowania sdrowie, dla uiaswienia kredyta na 
wypadex niespcdziewauych nieszczęść, celem 
udzielania pożyczek na mały procent. Księża 
w innych k:ajach, chocisż ich sytuacza jest 
lspsza, mimo to zakładają towarzystwa samopo- 
mocy. Co do potrzeb, w jskia popada Asiądz, 
to poradzić na to przecież do zas tamych na 
leży a nie do spray y kozgru«lnej. Jedno nie 
wyklacza drugiego, ulategu zastnaawiajmy się 
oson, Sprawą poruszeną pratz X. Dawidiska 
ordykaryaty bardzo gotąco S.ę zajmują. Czy 
wiecie O przedmiotach narad Monferenoyj bi- 
skupioh we Wiedniu? Sshodziliśmy się niedaw- 
no przes 2 tygodnie a radzili nie o sobie, 
lecz między innom: rzeczami taaże O losie ka- 
płanów, o kongrniio dzierżawie gruntów. Jaki 
był reztltuu tyon obrad tego nie cozgłasza się, 
bo moża przeszkodzić sprawom, które jasz%za 
niə dojrzały. Ordynarysty i Kosasysisrze mają 
dla tych spraw osobnych refs.eutów. Radzi się 
i porczumiowa, udajemy się do namiestnictwa, 
a przez nia idziemy do minisierynm. Dovyć, że 
wszystzie te sprawy były traktowane albo 
trakimją sią, albo też w czasie rajloiższym bę- 
dą pizedma. tom narad. Najmilszym obowiąskiem 
Ordynaryatu jest dać pomoc materyaluą klero- 
wi, by on swojs cele wypelniać mógł, — my 
toa sami połamy petycye o uxgulowanie kon 
gruy. Ale proszę mi wieszyó: gdy widoki na 
podwyższenie kcngruy będą już blizzie i gdy 
będziemy uważali, iź petycye pomogą, damy 
znać o tem urzędowanie albo przynejimalej pouf- 
nie, eby je wnosił alee aloo teź i wierai. 

sprawie podaiesania kongruy, Ordy- 
natyst dcłoży wszystkich sterań, keby ją prze- 
prowadzić. 1'şlko proszę nie epcdziewać się to- 
go, abyśmy dopomiawli sią podwyższenia kon- 
gruy jako urzędnicy. Nacisku na to nie kładź- 
my. My przedewszystkiem mamy obowiązki 
duchowe, chociaż słażymy zarazem i świasu 1 
państwu. Pomauijcie ra to, co dzieje Się teraz 
na Węgizscb, gdzie zamierzają odapraó zapla- 
nom to ich „uzzędowanie” ? Nie nezywajcież 
kvięży urzędniznmii! Tak samo na zgromadze” 
niach świeckich nie bierzcie nas za urzędni- 
ków. My nie urzędnicy ! „Ks. D. Taniaczkiemicz 
zaznaczył, iś kapłani zebrani czując się niejwzo 
w kółgu rodzinuelo, podnieśii sprawy aktualne, 
aby daó usiyszeć swój głos 1 praez to wyrząazili 
nozoiwą przysługą Ordynaryaiowi, gdyń dal 
mu Sposobncść oryentowenia sig. Viis NESZĄ — 
rzeki mówca — to „jeduośu kleru z Ordyns- 
ryatami*. 


MAŁY FELJETON. 


Fr. Ondrziczek. 
W piątek w teatrze hr. Sarbka Wystąpi 
z koncertem król skrzypków wspórczesnych — 
Oadrsiczek. Z tego powodu podajemy naszym 
czytelnikom wiązsę szczegółów z życia znako- 


mitego artysty, które nadesłał nam p. Karol 
Wild z Iasbruku: 


Fr. Oadrzioczex urodził się 29 kwietnia 
1859 na Hradszynie w Pradze. Oiciec jego był 
dobrym skrzypkiem, a cała familia bardzo mu- 
zykalna, każdy jej członek jakby z kalafonią 
w ręzu na świat przychodził, a nadewszystko 
greli Ondrziczkowie na skrzyposch. Siedm lat 
mając, musiał malec juź na chleb zarabiaó, oj- 
cies jego bowiem stał na czela małej kapeli, 
która grywała w róśnych praskich piwiarniach 
i tym podobnych lokalach. Gdzie Ondrziazek 
z synem swoim wystąpił, tam płynęła publicz- 
ność, której ulubieńcem stał się z czasem mały 
Franciszek, gdy się jako solista produkować 
począł. Temu dziecku jednak nie zawróciły gło- 
wy tryumfy w knajpach odnoszone, nie zado- 
walniały go one woale. W wolnych chwilach 
uciekal maleo na surych domu, gdzie spokojnie 
grać mógł utwory.. Bacha! Bachem się zaimo- 
wał od maleństwa, grywał jego utwory z ogro- 
mem zamiłowaniam ; nia dziw więc, ża dziś, 
po dwudziestn latach, „Ciacconą*, owym ka- 
mieniem probierczym dia skrzypta, robi furerę; 
nie dziw, że go dziś krytyza niemiecka wyżej 
stawia od Joachima i Wiihelimyego! 

Na takich oiokych rozmowach z nieśmier- 
telnym mistrzem ię: lata, a im więcej się 
ohłogak sam kształcił, tea) wiągej uczuwał brak 
dobrego nauczyciela, teza lepiej począł pozna- 
wać nędza swego vołożenia i tem częstsze sta- 
ozal walki z ojoóm, który, mając do wyżywie- 
nia liczną rodzinę, nie chciał się pozbawiać 
podpory i pierwszej gwiazdy uwej'kapeli. Wre- 
szoie przy pomocy kilku muzyków i krytyków, 
którzy talent chłopca poznali, zdołał Ondrziczek 
w czternastym raka życia uzyskać pozwolenie 
ojez, śle nie bez scen melodramatycznych, bo 
mamiec groził samobójstwem, tak ocięgnęła g“ 
chęć studyów, chociaż technicznych trudności 
jako rkrzypsk jnź wówczas nie znał. 

Najpierw przyjęto go do ówczesnej szkoły 
organistów w Pradze, gdzie w teoryi muzyki 
szybkie robił postępy i wkrótee wcale niezłe 
zaczął składać próby swego kompozytorskisgo 
talentu. Po roku przyjętym "ostał do praskiego 
konserwatcrynm, gdzie go ówozssny profesor a 
dziś dyrektor zakładu Bannewitz natychmiast, 
wielki talent pozaawazy, na swój wyższy kura 
zaansktowzł. Inni nenozyciele, zainteresowani 
wielkim talentem, dawali mu lekcye pova. go- 
dzinawi szkolnemi i kształcili bezpłatnie. Po 
trzech latach opuścił Ondrziczak konserwato- 
rjum. otrzymawszy pierwszą nagrodę. Wtedy 
— było to w 1876 ruku, w którym śp. Henryk 
Wieniawski po raz ostatni we Lwowie dał się 
slyszeć — dał Oadrziczek, jako siedmnastoletni 
młodzieniec, pierwszy swój koncert w Pradze, 
na którym Wieniawski był obecnym. Po ode- 
graniu koncertu Moliqua wyszedł Wieniawski 
na estradę i wyściskał chłopca wobec całej pu- 
bliszności. Sala zagrzmiała od oklasków, s On- 
drziczek zagrał na cześć mistrza nieśmiertelną 
jego „iegendę*. „Możesz ją grać i bezpośrednio 
po mnie!“ zawołał Wieniawski, zachwycony 
sposokem wykonania mlodego artysty. Mały 
ten epizod wpłynął stanowozo na losy naszego 
skrzypka. W andytoryum znajdował się zamożny 
kupiec i mecenas praski pan A. Oliva, który 
umożliwił Oadrziczzowi dalsza kształcenie się 
w Paryżu. Oudrziczek marzył o tem, żeby pod 
kierownintwem Massarta, byłego profesora Wie- 
niewskiego, dalej mógł się kształcić. Ale Mas- 
sart mial uczniów tylu, iż żadnego już przyjąć 
mie chciał, Godzina minęła, kilkunastu młodych 
ludzi, którzy się jaż przedtem zapisali, odegrało 
ewoje zadanie i opuściło salę, a Oadrziczek ntał 


A.|ciągle w kącie, mcże i nie rczumiejąc dobrze 


Francuza. Ton zaś, zniecierpliwiony, chwycił 
skrzypaa i wręczył ja z niechęcią Ondrziczko- 
wi, myśląc mośs, iź w ten sposób łatwiej się 
z nim porozumie lub natręte sią pozbędzie, a 
tymozaem zasiadł do pisania. Po kilka chwi- 
Inch jednak wstał, począł słuchać i lakonicznie 
cswiadozył Ondrziczkowi, że jsst przyjętym. 
„Aleś dodał „na jeneralną próbę nie przyjdź 
wytłumacz się ohorobą; bo gdy tak zagrasz 


przed całą juty, jak teraz prsedemną, to ona | 6 


oświadczy, że tylko po to tu przybyłeś, ażaby 
pierwszy medal osiąguąć, i nie przyjmie rię.* 
Przyjętyra atoli został, bo tak ohciał Massart. 
Wnot potem słyszał Ondrziczka Vienxtamps 1 
wręcz mu oświadczył: „Nie trać czasu w Pa- 
ryżu, jedź koncerty dawaó.* Atoli ozes w xia- 
sie Massarta spędzony nie był dia artysty stra- 
conym. Wyrobił sobie mianowicie prawą rękę 
i nauczył się wydobywać nawet z podrzędnego 
instrumentu wielki, pełny ton.. dwie właści- 
wości, podziwians u Wieniawskiego. Nawiasowo 
tu wspominam, że naszym wielkim mistrzem 
a swoim uczniem chłabił się często nad miarę 
Massart, co nieraz Wieniawskiego irytowało, 8 
gdy raz w towarzystwie znów wyrwał się ze 
zdeniem: „Ożo mój uczeń, największy skrzypek 
tegoczesny*, Wieniawski oiervko odrzeki: „Ale 
nie za wszystkiem, bə niejedno mńsiałsm za- 
pomnieć, czego mnia p. Massart uczył.* 

Jeduaz mimo tej chwilowej, prawdopodo- 
bnie rezstrojem nerwów wywołanej cierpzośsi 
zawsze z uwielbieniem wspomiaał Wienia smski 
swego mistrza, do zgoan na przyjaznej z nim 
pozostał etopie i nieraz cdwiedzał Mascarta 
w jago klasie w konserwatoryum. Wspomnieć 
należy, ża Oadrziczek był doskonałym pianistą 
i często ną fortapianie towarzyszyć musiał 
uczuioia biorącym lekoye u Massarta, o ile go 
sam zuzelnie nie zasiępował, Pewnego raza juź 
z tazia swych uczniów Massart Wieniawskie- 
zau zaprodukował, gdy ten zniacierpliwiony 
zaraz a wstępu Ondzziczka pozauwszy, za- 
wołał: „Ale tego, co od godzimy fortepian ob- 
rabia, tego chciałbym wreszcie „słyszsó.* „Ten 
nie możs, bo go pelao boli“, odrzekł Massart, 
jaxby z cbawy, że Wienigwski zuów mu, nie 
ubwijając w bawzłuę, swoje zdanie wyrazi. 
Wisniąwski zrozumiał, uśmiechnął się i wy- 
szedł. Oadrziczek był już drugi rok uczniem 
konserwatorynm paryskiego, ponieważ w pierw- 
szym rogu, gdy odegrał na poufuej próbie 
„Blióniga”* Erasta, ayrekoya postanowiła nie 
dawaó nikomu pierwszego medslu, aby swoj- 
skich skrzypków nie postprnować. Inaczej wy- 
szedłby był Ondrziczek jaś w pierwssym roku 
z medalem. Po dwósh latsch wyrzekł! Massart 
Ra uroczystym egzaminie, połączonym z rozda- 
niem medalów, te dla Oad.ziczka pamiętna 
uiowa: Voilà, c'est mon second Wieniawski! (Oto 
mój drugi Wieziawaki |) 

Zatrzymaliśmy się dłażej nieco w Paryżu, 
bo choćby ze wzglądn na Wieniawskiego, są 
to interesujące dia Polaków rzeczy. 

Przejdźmy teraz do Oadrziozka. We Fran- 
cyi zatrzymał się powiea ozas i odbył tam kil- 
ka większych artystyczaych podróży, wszędzie 
robiąc farorę. Z Francyi ndał się do Aaglii, 
gdzie przez dłuższy ogas synów Albionu swą 
grą zachwyoał. Po kilkm latach dopiero zwrócił 
się do Nismiec i Ansiryi. We Lwowie wystą- 
pu po ras pierwszy w sali kasyna w r. 1882 i 


podobał się bardzo, acz słuohaczy miał nie | dnią sondowania upłynęło tezy dni." Badając w ten 


wielu. 


ac wici ono 


PRZEGLĄD z dnia 6 Grudnia 1894. 


marne 


1889 lub 1890, a od tego czasu krokami ol-| 
brzyma wypłynął “y górę. Po koncertach jego 
w zeszłym roku, uanych w Wiedniu, w któ- 
rych wystąpił z orkiestrą (jako solista w kon-| 
cercie „filharmoników*), krytyka wiedeńska 
prawia jednogłośnie nazwała go najgodniejszym 
następcą Joachima. A powiedzieli to tacy wy- 
trawni i surowi sędziowie, jak dr. Hanslick, ; 
Maks Kalbasck, W. Speidel, dr. Paumaarten!; 
Ondrziczek przejechsł już osłą Earopę, | 
wazędzis iaury zbierając. Kilka iuteresujących | 
epizodów z tych podróży zazusczymy tutaj. 
I tak w Stambule miał zaszczyt wystąpić przed 
jego sułtańszą Mością Abdul Hamidem II 


Po raz wtóry dał się u nas słyszeć w r. bokości 66 metra, Na podstawie tego wynika po- 


dnicy dworu brali udział w pochodzie, stoso 

do rangi i daty nominacyi; szlachta rodowa stelf 
w sali koncertowej, reszta człoaków w gali feldima 
szałkowskiej, 

Glmnazyum polskie w Cieszynie. W niedzi 
lẹ odbyło się pod przewodnictwem posła ka Świe! 
żego nadzwyczajne walne zgromadzenie Macierzy 
wzłąskiej. Zabranie było bardzo liczna. Po dłagich 
naradach uchwaioro: 1) Wszystkie możliwe poezy“ 
nić kroki przygotowania, aby w r. 1896 została o: 
twasta pierwsza klasa polskiego gimnazynm w Cie: 
szynie: W tym celu: 2) Ziarząd Macierzy wniesie pe 
tycyę do sejmu galicyjakiego o stałą coroczną gub 
wencyę na utrzymanie gimnazynm, dopóki ono nie 
zostanie przejęte na etat rządowy: 8) Wyszla de- 


miarów obliczono też kojzta położenia faadamentów 
na ławach betonowych, jaż z awzglłędnieniem biis- 
Kości koryta Pełtwi, na 60.000 zl. 

Owóż liczni mówcy, a ludzie fachowi, dowo- 
dzili, iż sondowanie, dokonane w miesiącn lutym 
i w marcu nie deje pewności o prawdziwym nej- 
wyższym stanie wody gruntowej, gi,ż właśnie Stan 
wody gruntowej w tych miesiącech bywa najaiższy. 
Następnie, sondowanie po trzech dniach po wy- 
wiercenin otworn Świdrowego nie ma, zdaniem 
znawców, Żadnego znaczenia praktycznego, gdyż 
w otworuch takich podnosi się wod+ dopierJ po 
kilka tygodniach od daty opadów. 

Wkońcu nodniesiońo, že pięć otworów, gdy 


A ponieważ zamierrano go mianować ofiserem | chodziło o rozstrzygnienie kwestyi tak kosztownej, 
ordern „Madłidżie*, musiał w xońna swej pro- | było etznowczo zt mało. W ogóle określono badanie 
dukcyi odegrać, jak tam jest w zwyczaj, à vi- terenu w tym wypadku jako w najwyższym stopniu 
sta jukiś utwór w tym oslu przez nadwornego |nieiokładne, pobieżre, a przeto i niepewne. Skoro 
kapelmistrza stabrykowany, by dowieść, Że |zaś cała kalkulacya kosztów fandameutowania gma- 
kunszt czytania mu nis jest obcym. Była to fan- | chu właśnia na tych badanicch się opiera, a omyłką 
tazya z „Lmnatyczki* na skrzypce z towarzy: |o każdy decimstr wyżej rzeczywistego podchodzenia 
szeniem iście tureckiej muzyki. Artysts, acz | wody gruntowej niż na 6,5 metra od powierschui 
utworem tym wcale nie zachwycony, wywiąrał | podnosi koszta fandamautowania o kilkadziesiąt ty- 
sia z zadania świetnie i otrzymał wyż wymie- jsięcy guldenów nad preliminars, przyjęty za podstawę 
nioną sdznakę. Nawięsem mówiąc, należy snł-|uchweły Rady miejskiej, więc i cyfra 60.060 zł, 
tan do tych dziś rzadkich panujących, którzy | przypuszczalnych Kosztów fandameutowania wygląda 
nie ograniczają się na udzielaniu ordera !ubjna fikcyę Podniesiono dalej, że inżynier sondujący 
swego portretu, ale wyrażają swe uzuanie bizę- | nie uwzględnił, iż teren zniża się zuscznie od ulicy 
czącą monetą, co w czasach, w których „sztu- j Skarbkowskiej ku ulicy Karoia Lniwiza, gdy om 
ka chleba szuka“, jest uznania gsdnym, &3Z | przyjął wszędzie jednakową głębokość od terenu do 
dziś już tylko.. tureskim zwyczajem. |woty grnutowej. Zayomniano także o znaczaych ko- 
W Bukąaraszcie rówuież nieraz Oudizicrek | sztach odprowadzania wody gruntowej i zeskórnej, 
z wielciem powodzaniem występował i bywełie przyjmująn za podstawę niewzruszoną podchodzenie 
szęstym gościem u dworu, gdzie grywał x kró- | wody gruntowej tylko co najwyżej na 65 mstra od 
luwą. Carman %ylvs bowiem jest znawienitą | powierzchni; nie liczono się z ewentualacścią gwal- 
pianistką, a 3—4 godzin przy fortepianie Spę- j townych załewów, które mogą podtapiać proscenium, 
dzić, to rzecz dła niej zwykła; prawie całą lite- | uni z kosztami niezbędnych robót ochronnych z po- 
raturę skrzyporwą odegrał nasz artysta przy | woda bliskcści koryta Peltri, 
akompaniamencie wytrwałej melomaski, przy” | Znskomity architskt pref. Zachacyewiez, który 
ozem następcą trona kartki obracał. wybudował już nisjedea gmach monumentalny, że 
j tylko wspomaimy o politechnies lwowskiej, Kasie 


Atoli jednym z najsiekawszych epizodów 


z życia artysty był pobyż jego we Wioszech 
w r. 1892, 6 szozepółata w Parmie, rodzianem 
raieście wislkiego Niaooia Paganiniego. Obecnym 
na koncercie, którego program — jak łatwo się 
caomyślać — przeważnie x utworów nieśmier- 
telnego skrzypka się sułsdał, był baron Achil- 
les Paganini, jedyny dziś żyjący sya, mpadko- 
bierca sławy i miliosów Mikołaja Paganiniego. 
Teon dziś 70-leżui stsraszek, zachwycony gr 

naszegu artysty, zaprosił go do swej willi i 
wyprawił mu tam rzadką a w swoim rodzaja 


oszczędności i kościeie PP. Franciszkanek przy ul, 
Karkowej, również twierdził, iż umieszczenie teatru 
na gruncie tak nispewnym, bagniastym i o niejadno- 
stajoym torenie, jakim jes: plac Gołachowskich, mo- 
Że narmzió grainę missta Lwowa na nieobliczalne 
straty. 

Bardzo przychylnie przez wszystkich członków 
Tow. politschnicznego przy ęty zsxtzł projekt inży- 
nisa p. Eimunda Krzena. Naprzód w dłagim wy- 
wodzie wykazał on niastogowacrśó budowy teatru na 
plavu Gołushowskich lub na Wałach hstmańskich i 


jedyną uroczystość. Przy asystenoyi duchowień- | zwiówii uwagę słuchaczy, iż najodpowiedniejszem 
stwa, oraz municipium miasta, otworzono MAU- | miejscem pod przyszły gmach teatru jest ogród 
zoleum, znwjdujące się w parku i podniesiono | miejski. Przeciw budowie testu na osi nlicy T:ze- 


szklaną trumnę, w której świetnie zakonserwo- 
wany spoczywa Paganini. „Tobie, który się tak 
świetnie przyczyniasz do utrzymania sławy oj- 
os mego, odsłaniam szozątki jegr, w ogóle po 
raz pierwszy i ostatni“ odszwóń sią Achilles Pa- 
gauini, a prócz tego obderzył Oadrziczka nis- 
pablikowanym dotąd oryginalaym manusktyp- 
tem wielkiego swego ojsa. 

Tak zuakomittgo artystą usłyszymy w pią- 
tek w teatrze. Program koncertu mie został 
jeszoze ogłoszony, ale spodziewamy się, że okej- 
mie on kilka utworów Wieniawskiego, które 
w repertoarze Ondrziozka stnnowią najcenniej: 
sze klejnoty. 


KRONIKA. 


„Lwów 5 gźadnia, 

IE. dr. Framqić ak Smoika ma się już tak 
dobrze, że dziś, jak x'vykle wetał z łóża. 

Mlanowania. Minieterstwo handla zamianowało 
praktykanta rachunkowego Artura Słapę elewem dla 
technicznej slużby w dyrexcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie. 

Zmiana nazwiska. P. Albiu Formanek, ofi- 
oyal Wydzi.ła Rady powiatowej w Kosowie, zmie» 
nil nazwisko swe na „Staszyński*, 

W Czyteini katolickiej wygłosi wa czwartek 
bm o g. 7 wieczorem dr. Bronisław Łoziński po- 
gadenkę n t. „Więkązość i mniejszość”, 

Losowanie sędziów przysięgłych Jako sę- 
dziowie wylosowani zostli: dr. Władysław Go- 
re:k, Sewerya Krogalski, Emil Kratochwil, br. 
Aiof Brunicsi, dr, Wilhelm Holzer, Kajetau Kwa- 
szyński, Michał Michalski, Francisze< Jędtzajowiez, 
Andrzej Kędzior, S afaa Hasiut, Zygmunt Sznla- 
kiawicz, dr. Robe:t Panłowaki, Wiadyeław Ozer- 
wieńsk., Mish.ł Kasprowicz, dr. Jan Rzepecki, Ja- 
bób Klarfald, Konstanty Jędrzejowioz, Julian 
Schaysr, Joda Maatai, dr. Ioocenty Białoskórski, 
Julian Abrysowsti, dr. Jar Białogórsti, Mikołuj 
Ludwiy, Micha! Ms owski, Andrzej Tysztowski, dr. 
Adoif Segal, Wiadysław Wiktow, dr. Wincenty 
Kraiński, i, Diamand, Józef Kapko, Jan Jeleń, 
Boguslaw Long:hampe, Alfred Miinter, dr. Maurycy 
Ambss, dr. Luiwik Fiakel, de. Jan Dobrzański. 
Jago zustypcy: E. Świerczewski, L. Wiiimowaki, 
dr. B. Tencer, K, Schuls, J. Adam, dr. S. Czer- 
kawski, F. Grauatowski, de. J. Szydłowski, W. 
Stomzow szi. 

Kólka rolnicze. Walne zgromadzenie kółek 
rolniczych odbyte 30 sierpnia zamianowało ks 
arcybissnya Issakowicza człoakiem protektorem, 
Wezorej deputacya zarząłu pod przewodnictwem 
prezesa p. B. Anugustynowieza złożyła Najdostcj- 
miejszerau Ascypasterzowi Swój bold, (fiarowując 
ozdobny dy;lom na członka protektora, Fo udziele- 
niu pesterskiago błogosławieństwa przyjmował ks. 
ercybiszup ze staropolską gościnnością członków 
deputzcpi. 

Nowy teatr wë Lwowie. Sprawa wyboru 
miejsca pud nowy teaz we Lwowie, która tak ży- 
wo inierusowałs cele miasto, stała się przedmiotem 
obrad na posiedzeniach lwowskiego Towarzystwa po- 
litecazicznego ; obradowali więu nad nią ladzie, 
którzy jeko fachcwoy z zawodu mogli najlepiej wy- 
powiedzieć opinię, czy wybrany przez Radę plac 
Gołuchowanich naleje się pod budowę tak monu- 
meatalnego gmachu, jakim będzie przysziy teatr. 
Owóż radzono na kilku posiedzeniach, a w końcu 
prawie wszyssy usłonkow:e Tow. politechnieznego 
przyszli do przekonazia, że wybór; dokonany przez 
naszą reprezentacyę miejsx , był niefriuuny, gdyż! 
przeciw gplscowi G.łuchowskich przemawiają po- 
wsżna srgumonta techniczne, Których Rada nie 
uwzględniła, 

Rozprawy w Tow. politechnicznem rozpoczęły 
się ol wywodów architekty p. Rawskiego, który 


ciego Maja, w miejscu, gdzie i teraz z powodu są- 
Biedztwa stanowiske fiakrów, publiczność wcale nie 
uczęszcza, gdzie ma grmaca teatralny od ulicy Ja- 
gielloń:kiej otwierałaby się prześlicznz perspektywa 
i gdsie miałby on otoczenis, które pod każdym 
względem jego wszystkie zalety estetyczne zneko- 
micie podaosiłoby — jeko jedyny ar ument przeci- 
wny podnoszono dogmat o nietykaluości tego miej. 
gcs spacerowego. 

Otóż projekt inżyniera Krzena podaje sposób 
wynagrodzenia ubytku przestrzeni w ogrodzia Miej- 
skim przez przyłączenie doń pasma trawnitów z n- 
licy Miokiewicza, obecnie nieużytecznie leżąsych. 
Pozostawionoby ulicę Mickiewieze w takiej Samej 
szerokości, jaką ma obesnie droga do jazdy i tro- 
tusr, a wówczaa przybyłby ogrodowi Miejskiemu 
pna grantn zajmujący przeszło 3.100 metrów kwa- 
dzatowych, tj. więcej przeszło o 400 metr. kwadr., 
nż mizłby zająć teużr. Usmnięsie zaś z pośrodku 
ogniu rsstauracyż i Łozazerzanie go ka ulicy Mis- 
kiewicze , umożliwiłoby p. Róbringowi utworzenia 
tam prześlicznej całości jednolitej, jakiej teraz właś- 
nie przez ową zagrodę rastanracyjną ntworzyć tam 
niepodobna. 

Zgromadzeni przyjęli projekt p. Krzena okla- 
skami, a dziś wieczorea w lokalu Towarzystwa po- 
litechnicznego odbędzie wię dalsza dyskuaya nad tym 
projektem. ` 

Wskazanem byłoby, aby Rada miejska ras je- 
ezcze zastanowila się nad wyborem miejsia pod przy- 
szły teatr i przy powzięcin swej uchwały uwzglę- 
dała zdania ludzi fachowych, które wyłoniły się 
podczas dyskusyi w Tow. politechnicznem, 

Krwawa tragodya. Fardyaand Lsogf:rt, któ- 
onegdaj zastrzulił żonę, a siebie zranił w czoło, 
zmarł wczoraj w Szpitala. 

Deputacya polska u cara. Wobec najsprze- 
czniejszych pogłogok o przyjącin deputacyi polskiej 
w Petersburgu, podajamy to, co pisze w tym przed- 
miovia tygodnik peterzburski Kraj, który, jako wy- 
chodzący na miejscu, mógł i mamal napisać pra- 
wdę. Oto, co pisze Kraj: 

„Pierwszym krohiem dapatanyi było zwrócenie 
Bię do p. ministra spraw wewńiętrznych, Sekretarza 
stanu Duarnoo, z prośbą o pozwolenie wzięcia 
udziału w uroczystości pogrzebowej całej deputacyi 
in corpore. Tu jednsk stanęła no przeszkodzie 
zczazłośó Soboru Św. Piotra i Pawła, w którym 
złożone być miały zwłoki cesarza Aleksandra IIJ, 
skutkiem csego niektóre tylko dsputacye i w skia- 
dzie tylko 8 — 4 członków mogły być dopugzczene. 
Z pomiądzy więc pizedstawionej sobie listy 27 
członków aegutacyi p. zainister Epraw wewnętrznych 
wybrał czterech, « Imianowisie: Dra Baranowskiego, 
p. Stanu. Bruna, ks, W. Czetwertyńskiego i hr. Mau- 
rycego Zamoyskiego. Panowie ci w niedzielę dnia 
18 lisiopada o godzinie 9 wieczorem złożyli wieniec 
nu trumnie zmurłago cesarza. Ywieaieu był srebrny, 
nosii napis nastęjująvy: „Od mieszkańców Króla- 
stwa Polskiego”. Nazajutrz ci gami cezteraj członk>- 
wie depniucyi uczestniczyli ofcyslnie w pogrzebie, 

W piątek 23-go listopada prezes dejutacyi 
warszawókiej p. Luawik Górski otrzymać na przed. 
stąwienie junszuł-gubeznatora warszawskiego Hurki 
z wydziału spraw ogólnych ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych zawiaaomianie, iŻ uszajut:z o g. 3 po 
pełudniu w palava Ziuaowym Cugaiz przyjmie depu- 
tucyę z Królostwa Polskiego jednozześnie z innemi 
deputacyami. Jażoż w dniu 24-go listopada Wszyscy 
członkowie daputacyi stawili się już o godzinie pół 
do 3 w mali Mikolejewskiej, gdzie wszazano im miej- 
sca jako Geputacyi „obyWatśli ziemskich i przedusta- 
wicieli kapiectwa Kiólestwa Polskiego“, między de= 
putacyą z gubernia besucabskiej a dezntacyą z gu- 
bernia wileńskiej, 

O godainie trzy kwadrznie na trzecią zbliżyć 
się do deputuuyi warszawskiej ministec spraw we- 
waętrznych, a wówczas p. Ludwix Górski przeł- 
stawii Jego Essceleucyi Wszystkich z olei Gzłon- 


putacyę do korony i przedstawi jej w məmoryale 
krzywdy, jakie się dzinją ladaości -olakiej na Szlą” 
sku, z prośbą, aby Monarcha polecił rządowi, by 
gimnazynam polskie, któremu Macierz daje początek, 
wsiął na swój etat i w nsstę,nych latach otwierał 
co roka wyższą klasą gimnazyal. 4. 4 

Wścieklizna we Lwowle. Magistrat ogłasza, 
że z powodu, iż w listopadzie skonstatowano 7 wy: 
padków wścieklizny we Liwowis, właściciele psów 
mają ja odtąd albo trzymać na uwięzi, albo wypzo- 
wądz jąs na ulicę, prowadzić na linawce. W przes 
ciwnym razie psy ich będą łapane, n oni podlegać 
bęłą karze grzywny, 

Z Kołomyi doncszą : Posłowie sejmowi pp. dz. 
Mikołaj Krzysztofowicz i Stanisław hr. Dzieda- 
szycki składali onegdaj. (8 bm.) przed licznie zgro* 
madzonymi wyborcami z większych posiadłości 
sprawozdanie z dotyshcząsowej działalaości posel: 
skiej i o wytuacyi politycznej sejmu. W dyskusyi 
brali ajJział między innymi pp. Agopsowicz, Thoo- 
dorowicz, Komierowski, Moysa i inni. Ob:cny na 
zebranin poseł do Rady państwa dr. Wisiowicyski 
złożył na odnośne zapytania krótką relacyę z obecnej 
syżnacyi |arlamantarnej, jako też z rczpraw o re. 
formie wyborezaj, toczących się w Wiedniu, Zgro- 
madizenie przyjęł» tak sprawozdania uwoich poałów 
sejmowych, jak też i posła do Rady państwa, do 
wiadomcś i i wyraziło im wotum zaufznia i podzięce 
kowania. 

Z Grochowiec nam piszą: W korespondenoyi 
nadeslanej stąd do Przeglądu szanoway korsspon- 
dent zapomniał o najważ iejszych csynnikacb, które 
| przyczyniły się do założenia kólka rolniczego oraz 
|sklepiku chzześcijańskiegó w tej gminie. Sama 
|ipicyatywa, to zbyt tamis moneta, gdyby jej nie 

byli gerąco poparli z ambon ks, Jalisn Kaimatycki 
grekat. p'obotzcz miejscowy, tadzież księża wika» 
rzy z Przemysla. Wazak zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu w ezkole, powiedzieli bracia Rusini: „Jak 
Jegomość budat w tim, to wsi vudemo!* Co znaczy 
więc inicystywa wobec takiego chłopskiego argu- 
mentu? Wielebny ks. Jalian Kalmatyski gr.-kat. 
proboszcz, nietylko, Że przyjął na siebie obowiązek 
przewodniczącego, ale sam pierwszy pokazał chło- 
pom brzę zącą monetę, przystąpiwszy u udziałem, 
a trndził i tradzi s.ę bardzo, bo w 3 tygodniach 
założono skiepis, Go u nas chiześcijan, mających 
tak mały zmyał do handlu, jest przecień ciekuwem 
zjawisziem. Przykłnd to chzalebny, bo wiadomo, 
że były wypadki, iź księża i nauvzyciele greckiego 
obrządku Bytzeciwiali sią założeniu kółek xoiniczych 
w niektórych miejscowościach, chociaż p<zezacny 
nasz zarząd glówny kółek nie prowadzi polityki, 
a leży mu tylo moraln» i materyelue dobro ludu 
na seron, - 
Los księdza Z okolic Falkenbergu nam piszą 
Niektórzy kore:pondenci poruszyli w Przeglądzie spru- 
wę polepszenia płacy duchowieństwa. Oco mały obra- 
zek, oświetlający ty kwestyę, a ukopiowuny w na- 
szej okolicy. Nie wiadomo, czy gdzie na giobie ist- 
nieje probostwo o dwóch morgach grantu z cmenta« 
rzem, kościołem i badyakiem plebańskim; ule takie 
jest w Falzenbergu w powiecie dobromilskim nad 
rzeką Wiar. Z wyżej opisanych grantów plebańskich 
odciąga rząd plebanowi z pensyi 22 zł. i podatków 
8 zł. 24 ot, a proboszcz dopłaca do gruntu rocznie 
80 zł; niechże mn tedy agronomowie łaskawie! ob- 
liczą dochody wobec tej okoliczności, że proboszcz 
oprócz joduej krowy nie ma żadnego inwentarza 
żywego. Za to ma ua cały miesiąc 38 zł. pansyi, 
płatnej z dołu, na utrzymanie własne i aiug, Mościel- 
nego, kościoła i plebanii tudzież na robotę w gran- 
tach plebańskich. Ba, ma i w parafii 200 parafian, 
jęczących pod brzemieniem Żydowsaich długów. Przy» 
tem żyje się tak, iż się cały boży rok nie widzi 
człowieza inteligeutnego i z konieczności milczy się 
jak kumeduła. Ma ten proboszcz i inne prwyjemności 
Życia za owych 38 zł, W parsfii zbndowany Koświół 
utrzymuje kosztem swej pensyjki. Ale resztki gor- 
msňńakich osadników «ni kościoła, ani nabożeńst Fa, 
uni różańca nie labią, wolą one kieliszek, halatykę, 
grę w karty z Jankiem lub Lajbnsiem, Na ladność 
poiską, pobożną, satkają, wyśmiewają polski język 
i zwyczaje, a co gorsza, napadają na bezbronnych 
Polaków, wyprawiają pijackie awattary na złość 
proboszczowi, niechcącema pozwolić na wybryki Ger- 
manom, których dobromilscy Żydzi licytoją co mie. 
sią. Od 20 paźiziernika do 27 listopada z małą 
przerwą pili i bulali na zabój, przyczem bili ludność 
polską, a i probcazczowi się odgrażuli za to, że 
wzywał starostwo, wydział powiatowy i żandarmeryę 
o pomoc do zatwmowania rozbojów i gwałtów no- 
cnych. Takie to życie ma pociągać miydzież do ge- 
minaryów, 

.Z Janowa nam piszą: Ks. Górawski, probosz s 
ob. łuc, wyjednał dla Jazowa w Towarzystwie 
ośmiaty ludowej „Prawdą a pracą“ we Lwowie 
Zuaczbą licz ę książek, bo nad 100 treści religijnej, 
moralnej, historys. nej, przyrodniczej i t, d. Z tego 
powodu odbyła się w dniu 2 gradnia w Ladyaka 
szkolnym uroczystość z.wiązania czytelni w Jano- 
wie W gali jawiło wię praeazia LOU osò klusy 
rolniczej i rzemuoślniczej, Zebrani wysłaczali prne- 
mowy ks. Górasskiago i wybr: li go przewodniczą” 
cym czytelni janewsk ej, a p. D, Jaworskiego b:- 
bliutesurzem, yovzem rozebrali książuczki do czy- 
tazia, przyczskując Korsysiać ze wszytkich koiąże- 
ozok czytelni, 


Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Wisdomą 
powezesnale jest IzeUzą, ŚW Z nastaniem mroźne, 
pory roku wzrasta w więtszóm mieście liczba o- 
iczebujących wsparciu uvogich. Gdy pierwasy śuieg 
upadnie, a mrożzy wiatr powiejs, wpoziera ubogi 
z trwogą na swoje I Swojej rodziny niezbędne po- 
trzeby: cieplejszsgo oxrycia nie ma «ni on, ani 
jego dzieci, isicbka uboga zimna, bo opslić jej nie 
ma ozem, na łyżzę ciepłej Strawy nie staje. O tyra 
rozpaczliwym stania biedayoh bliźnich naszych wie- 
dzą dobrze Xiostry mułosierdzia 1 osłonkowioe towa- 


eee O Z z ZN O e. e R =‘; 


bronii szego projsktu budowy teatru ma placu | ków depncwoyi, Z uderzeniem godziay 3iej wszedł | zzystw dobruczynnych, odwiedzający ubogich w ich 


Hzelickim, 

Po p. Rawskim przemawizł p. Janowski i 
w półtoragodzmnym przeszło wywodzie tlómaczył 
powody, które siłouiły Radą do oświądczenia Bię 
za placem Goluchowsaich. Owóż: podniósł mówca, 
iż obliczenia kosztów fundamentowania przyszłego 
teatru na placa Gołushowskich, wygotowane zo- 
stały przez urząd budowniczy miejski, na podstawie 
Soniowań dorosenych na placu w piącin miejscach, 
Badania te nskuteczniono w lutym i w pierwszej 
połowie ma:ca br, ;rsyczem od dnia wiercenia do 


Sposób teren natrafiono na wodę gruntową w glę-' bie cesarza, a mianowicie weding ceremoniału: urzę- ` 


na salę Mik.dujewską cesarz Mizołaj II-gi, a ze- 
trzymuwszy ©ię przså depntacyami: peterzbnzską, 
mosziewską, urchangielszą, ustrachzńdzą 1 besa- 
rabską, z «olei wtanył przed deputacyą Warszaw- 
ską 1 odpowiedsiawszy iaskawie na ukłony jej 
członków, zaszczycił iułodego hrabiego Wielopol: 
skiegn kilku uprzejmemi Słowy, Pzzechydząs obo 
dezutacyi woiyńskiej , ZASzczycił cesaiz podaniem 
ręsi I zapytauien 0 zdrowie hrabiego Józnta Poto- 
CcKiego, 

W poniedziałek dnia 26 listopada 28 członków 
deputacyi było obesnych w pałacu Zimowym na śla- 


| mieszkaniach; Wie doprze cała publiczność, Która 
|icakowemi deckami zwykla zasilać pod zimę insty- 
tncyę, podającą ubogiemu w najkrytyczniejszyn dlań 
czasie łyżkę cieplej suawy, zupę rnmfordzzą. | 

| Instytucyę ię należy nam i w tym roku po- 
jleció łąskawej ofiarzości i pamięci Lwow.ań tem 
| goięvej, Że liczba zgiaszającyca się pa zapę co roku 
| warmata, Wszelaie datki, bąiź w gotówos, bądź tyż 
(w wiatnałach luo drzewie, przyjianje m Podzięky. 
| waniem bandel p. Iyuacego Drexlera, plac Kapi. 
,tuiny liczba 2. Rozdawanie supy rospocznie się 
' dais 27 bm, 

Dotychczas ałożyli na zupą ramfordzką w hag- 


| 
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dla p. J. Drexlera pp.: Aurelia Strzeleska 2 zł., 
komitet stowarzyszeń katolickich 10-80, K., T. 10, 
Ignacy Drexler 10, Koropiowska 1, 

Delegatem Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego z okręgu samborskiego wybrany p. Ludwik 
Bslicki, zastępcą jego Maryan hr. Łoś 

Fantastyczny projekt powzięło jakieś tejemni- 
czs indywiduum w Krakowie. Oto postzuowiło ono 
założyć towarzystwo pod nazwą „Krajowe towa- 
rzystwo dla wytwurzenia przemysiu fabrycznego“, 
która drobniutkimi udziałami po dwie korony ma 
zebrać tak kolosalne samy, aby zakładać w całym 
krajn fabryki, prowadzió je we włzsnym zarządzie 
lub w spółce, tudzież brać udział w jaż istsieją- 
cych fabrykach na wspólny zysk lub stratę atowa- 
rzyszonych. Pierwszy krok jaż uczyniono, gdyż jak 
się zdaje, zebrano jtó tyle koron na udziały, że 
wydrukowano Statnt towarzy:t%a, którego jedan 
egzemplerz także nam nadesłano. „Reszta, jak za- 
pewne repodziewa się tea założyciel, pójdzie jak 
z płatka, i niesawodnis cieszy się myślą, jakto nie- 
bawem cały kraj zaraz jeżyó się będzie kominami 
fabryk, założonych przez to towarzystwo przy po- 
mocy udziałów po dwie korony. A gdy tyck koron 
zbierze się dwa miliony, wtedy przewidział jaź za- 
łożyciel w $ 13 statutów, co się stanie. Oto towa- 
rzystwo to, obecnie posiadejące dopiero wydruto- 
wane statuta, pzzeiatozona zostanie na towarzystwo 
atcyjue, na i niezawodnie 
wszystkie kopalnie w Anstryi. Ryzyko członków 
tego towarzystwa jest bardzo małe, gdyż statut po» 
stenawia, że każdy ezłcnek odpowiada tyżo za awój 
udział, kto zatem złożył” dwie- korony, ten odpo- 
wiadu tylko za drugie dwie. Postanowienie to ma 
zapewne na celu ułatwić jak najszerszym wavstwom 
przystępowanie do towarzystwa, ale że, jak to mó- 
wig, i dwie korony piechotą nie chodzą, więc taż 
niezawodnie każdy dobrze się namyśli, zanim ze:hvo 
datkiem swoim choóby najmniejszym popierać czy- 
jeś stndenokie pomysły. Dodać musimy jeszcze, Że 
ta gama nieznana osoba, która przysłała uam jeden 
egzsmylarz projeżtu statutu, przysłała nam takżs 
gotowy formularz reklamy z prośbą o wydrukowa- 
nie. W raklamie tej powiedziano, ż» Towarzystwo 
to powuteje za inicyatywą jakiegoś „krajowego to- 
warzyttza handlowego. Owóż w kraja naszym 
jest kilka towarzystw handlowych, radzibyśmy wię: 
bardzo wiedzieć, które to z nich stwarza instytucvę 
o tak kologalnym xskresie działania. Gdyby to było 
jakieś towarzystwo ze znaną i poważcą firina, jax 
np. galio. akcyjne towerzystwo haudlowe, to nie 
działałoby anonimowo, lecz na owym formalarzn 


reklamy przybiłoby bodaj swoją stampilię. To t:ż | 


ostrzegamy jeszcze raz przed przystępowaniem do 
tego podejrzanego towarzystwa, tem bardziej, Że 
już w pismuh prowintycnalnych spotykamy rekla. 
my dla niego. 

Głodne dzieci. Tow. przyjaciół uczącej się 
młodzieży, zajmujące się głodnemi dzieómi, wydało 
odezwę, z której wyjmujemy jeden szczegół, mia- 
nowicie, ża w roku ubiegłym Towerzystwu to roz- 
dało 74.581 bszpłatnych obiadów zgłodniałemu bie- 
daotwu. Miłosierni ludzie, których pawsie nie ga- 
braknie i którzy zechcą dopormóiz Towarzystwu do 
przebycia kampanii zimowej, w której najwięcej nę- 
darzy jest do nakarmienia ciepłą sirawą, zadhcą 
ofiary posyłać wzrost do biura ck rady szkolasj 
w ratnszu, dzugie piętro. 

Samobójstwo niemego. We wsi Lgota ks- 
ścielna w Królestwie Polskiem zdarzył się wypniek 
gamobójstwa w niezwykłych okolicznościach. Bya 
jednego z gospodzrzy Jędrek przed kilkunastu laty 
spadłszy z duchu stranił słuch i mową. Powrósi wazy 
do zdrowia pozostkł jak dawniej potalnym i prawo- 
witym; czagami tylko w zacięty gniew wpada? i 
móciwcśó okazywał, Poskramiaro go wszakże ła- 
two, najskuteszuiejszą nad nim wiadzę miała wy- 
chowanica jego cojon Kasia. Dziewczyna osładzała 
gorzkie chwile kaleki, jak mogła. Zachęcała go do 
zabaw, zasłaniała od napaści wiejskich malców, bro- 
nila przed razami matki, gdy krnąbrnie rię kiedy 
postawił. To też, gdy przyszedł do wieku, w któ- 
rym mu sią wąs puszyć zaczynał, a Kasia została 
dorodną dziewoj „ wyręczał ją najchętniej w robo- 
cie i znaki jej w lot pojmował. Ale Kasia pewnego 
razu ciężko zachorowała. Zachorowała na ospę, 
której nie przetrzymała i umaria, Jędrek strasznie 
swój żul objawiał: nie płakał, lecz ryczał; darł na 
Bobie odzież 1 tarzał się po ziemi, gdy zwłoki na 
mary złożono, „Kha „a..ha!* krzyczał u groba, gdy 
trumnę zasypywano. Niit go pooie:zyć nie umi 
a kiedy go gwałtem do doma ciągniono, wyrwał 
pszypadł do mogiły i zaczął ją rękami  rozrąj 
Kilku parobków go ubezwładniło i u, rowads 
bramy cmentarza. Okropsy był Jędrek 
lgockie dziś jegzo e pozostają pod wrażen 
paczy, jakiej Gig gkrępowauy niemow 
Sprowadzoso go də domu i zamknięto 
Tak radził sołtys i dobrze: Jędrek się 
dugi dzień nie poznano n emowy, 
czny go zmienił. Wyszedł ponury 
nie chciał, do ust jadła nie brał. $ 
się na wsi; biegł na cmentarz. 
tąd przez dlugi czas biegając 
kamym kierunku, w łachmanaą 
brudsą, a głową w  kołtunach 
dawno, właśnie w mroczny po 
sieni swojej ujrzał wiszący n 
usypana była mogiła Kasi, 
jecieuny, niby kioo jakiś... 

Nad grobem wisiał: Jędre 

Najnowszą zabaw. 
jest modulowsnie z gliny 
gości utrzymuje garść 
do rmaodalowania i mode 
fantazyi tych dyletantd 
do wybuchów Śmiuq 
ntwór, mający być pó 
kota, lab tem podo 
zyskuje na tych pr 
bawa, aniżeli bac 
w modzie, Tylko 
z nowej zabawy. 

0 Eugen 
iizeniu aknaen 
czytał pracę g 
między ianszq 
na pierwszy. 
jazie dochod 

— Bird 
nią z wdzię 


stając 
oraa 


zacznie wykapywać | 


— Tak, ala ja — jąkał się Labich». 

— SB!uchamy pana.. Wszak dopiero co miałeś 
Zrobiś jakąś uwagę, może zarzut. . 

— Zarzut? Cóż znowu! 

— A więc co chciałeś powiedzieć ? 

— Ja chciałem... chciałem presió jeszcze raz... 
groszku. 

U niezależnych. Z Paryża donoszą : 

Przy ulicy Ls Peletier, taż około bulwaru 
włoskiego, istnieje niewielki salon, przy sklepie 
kunsthdndlera Le Baro de Bouttville'a. Ósmy to 
jaź raz kilkudziesięciu młodych malsrzy, składając 
stowarzyszenia „niezależnych“, urządza w tym sga- 
loniku wystawę impresyonizmu i symbolizmu, W tym 
roku wystawa  Boutteville'a jest dla nas tem cie- 
kawsza, że jedno z poczestnych na niej miejsc zaj- 
muje młody nasz rodak, p. Mirosław Paske. Rodem 
z gubernii podolskiej, po krótk m pobycie w War- 
szewie srzybył prz d trzema laty na bruk paryski 
i wstąpił do szkoły sztuk pięknych, gdzie był przez 
dwa lata uczn em Julliena; uniesiony jednak prą- 
dem impresyonistycznym, o którym uformował sobie 
pojęcie oryginalne, zerwał z nauczaniem  tradycyj- 
nem, wyjechał na południe, nad morze, zagłębił się 
wyłąwznie w kontemplacyi natury i przywiózł na 
pozzątak — Sześć południowo-morskich krajobrazów. 
W białych ramkach, Świeże, jasne, niewielkie, ude- 
rzają one widza odrazu i pociągają uwagę, 

Wyścigi palaczy urządzono tymi daiami w 
Brügge. Inicyatywą podjął klub palaczy, a wyścig 
odbył się nie pod hasiem: „Kto predzej“ ale „Kto 
powolniej*. Każdy z współzawodników otrzymał 
dłagą holeudarstą fsjkę, nałożoną czterema grama- 
mi tytoniu,” Zəpelono je jedaocześnie, a fajde nie 
wolao było dać zgasnąć, nie wolno było z ust wyj- 
mować i bez przerwy trzaba było pociągać dym 
a tytoń wypalić do gszezęcu. Pierwszą negrodę 
| otrzymał tea, który galił swoją fajkę 67 minat dru- 
gi potrzebował na to 66 i pół, trzeci 68 mirut, 

Stan pawietrze. T. o 8 =o — 14° R. w po. 
— 0° R. Bar. 768. Spada. Pochmatno, 


Trudny sąd. 
— Pocsłanek, panno Jadwigo, bez miłości jest 
niby potrawa bez eoli, 
— Trudno mi osądzić, ponieważ nigdy w swem 
życiu.. | 
— O, nis wątpię, proszę pani! 
— „nie jadlam potrawy bez goli. 


Teatr. Dziś we Środę „Ciotka Karoia*, kro- 
tochwila w 8 astnch Tomasza Bzazdona, We czwa!- 
tak „Rycerskość wieśniacza*, rozpocznie „Złoty 
cięlec* i „Na przekór”. W piątek koncert Frav- 
oiszka Ondrziczka. W sobotę po poładnin „Gwiazda 
Syberyi*, wieczór „Żyd wieczny tułacz*. 


Literatura i Sztuka. 


„Za cudze winy“, powieść wapółczesna prze- 
Anatola Krzyżanowskiego. Lwów. Jakubowski i Zaz 
durowicz 1894. 

Komuś, coby chciał łatwo wyrobić sokję 
wyobrażenie o technice toj powieści, o aposobi 
sania autora, wystarczyłoby dać do  przeg 
taki ustęp, przedstawiający decydujący 
chnwy u botaterzi powieści. Csytgi 
łaż więc koniecznie zejść dg 
niej siłą wysiącaó? Mi 
swoją, której posiąść 
pragnęła, mąż bowj 
zdradą  vlacęcy 
walczono“. 
ozaruk$tarów JM 
które bez B 
tle przed 
dawniej 
skiej, 
WSZYNĆ 
wieści 
takie 
nalaż 
owEzę 
nie ý 
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PRZEGLĄD : dnia 6 Grudnia 1894. 
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pożyczkę zemarkowano, '£ adział w jej sfinan: | 


sowanin bierza także dom Rotszylda w Lon- 
dynie. To zaznaczenie udziału targu londyń- 
skiego w przesrowadzeniu tej operacyi ma swe 
znaczenie. Od lat 10 bowiem z górą targ lon- 
dyński zamknięty był dla walorów rosyjskich, 
gdyż wybuch konfliktu afgańskiego tak po- 
działał za opinię publiczną w Anglii, że wszy» 
soy kapitaliści pczbyli się papierów rosyjskich. 
Obecny zatem udział pierwszej firmy londyń- 
skiej jast symptomem polepszenia się stosun: 
ków między Anglią a Rosyą. Nowa po- 
życzka rosyjaka będzie 3'ą0ws. — Owóż ka- 
żdemu nasuwa się pytanie dlaczego rosyjski 
minister finansów wybrał ten typ pożyczki 
skoro ostatnia 3'Jowa pożyczka rosyjska do- 
siągła niespodziewanie wysokiego kuren 89!/,. 

Owóż sfery finansowe przypuszozają, że 
p. Witte dlsteeo stworzył -typ 3*/,0wych pa- 
pieiów rosyjskich, że spodziewa się, iż papier 
ten osiągnie niebawem kurs pari, a wtedy za- 
myślą zapewne przeprowadzić konwersyę wSzyszt= 
kich 4%/,wych papierów rosyjskich na 3*/,0we, 
oo oczywiśsie przyjdsie o wiela łatwiej, aniżeli 
konwersya z 40/, na 2%. Uderzającym jast 
tekże pośpierh, z jaxim p. Witte w tej zpra: 
wie działał. Widocznie chciał wyzyskać peryod 
nadzwyczaj niskiej stopy procentowej, którą po 
częś sam wywołał swami ostntniemi ogromni- 
nemi wysyłkami złota za granicę, a może także 
chciał uprzedzić inue państwo, zamierzające za- 
ciągnąć zusczas poksczki, tj. Francyę i Chiny. 
Nasza giełda była dris wybornie dyspcnowana. 


onie stosunkowo ziiecznych ilośni zboża, które 
po nisk'ch canach sprzedają wprost do młynów. 

Pszenicę zwłaszora w celaych gatunkach ka- 

powauo dość chętnie. Zyto natomiast słaby ns- 

potykało odbyt bo cenach cokolwiek niższych. 

Jęszmień przy słabych obrotach nie zdołał się 

również w osiiie utrzymać. 

Płacono pszenicę białą 7:10 do 7'30, ozer- 
woną 7'— do 7'20, żółtą 7:00 do 7:20, żyta 
5'50 — 5'80, jęczmień browarny 6'20 do 6'75, 
na paszę 5— do 5'50; owies 0':35—5'75; rzepak 
000 do 0:00; koniczyża czerwoną 50—70 zł.! 
Wszystko za 100 kdlugr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 47/61 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z (Głalicyi 531 sztuk opasowych 
i — chudych. Nie sprzedano 62 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 55 do 65'00 zł., wągierskie 
55—68'00 zł., zinnych krajów koronnych 556 do 
7000 zł, krowy 2450—35 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 
Bydło chude od 25:— do 52 zł. za sztukę. 
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felegramy „Przeglądu 

Wiedeń 5 grudnia. Komis7a dla reformy 
wyborczej cdbyła wczoraj tizecie pasiadzenie. 
P. Piniński podał do wiadomości zabranych 
ushwałę Koła polskiego, które przpjęło za pod- 
gtawę obrad znane zackdy rządu, z uwzgiędnie- 
niem projektu p. Rużowskiego. Mówca prosi, 


sd 


Wprawdzie obroty lysły nie wielkie, ale kursaiaby wybrano subkomitet, oelem gruntownego 


stale szły w górę. Oprócz korzystnych wpły- | 


wów x zagranicy, addzieływało na naczą gieł- 
dę wybotnie takżs stosunkewe dość znączne 
potanienie monet złotych. Spekulacya na ol- 
brzymią skalą odbywała się dziś w akoyash 
tramwaju tutejszego, które skupowane w ogrom- 
nych partyach przez kilka pierwszorzędnych 
firm, podskoczyły w cenie o 20 zł. Spekulacyę 
tę motywowano teu, iż na wszystkich liniach 
tramwaju zaprowadzony ma być na pewno ruch 
eiektryczny. Bardzo cżywionym był dziś także 
targ rent, tudzież innych walorów lokacyjnych. 
Ostatnie n"towania : 
Kredyty mistr. 39850. wągisrskie 49450, 
Amglobaaki 17875, Uniony 315:—, Bankv: reiny 
152'40, Landerbanki 27990, Ludwiki 21680, 
Czeruiowieczie 291-—, Elbetnaie 275—, Konta 
papisrowa 10005, szebtn» 9985, enstrvacka 
giota 12446 4), suser. ranta wsl. kur. 100—, 
wępierske xiota 1237060, 40], wągisrzku roate wal. 
kor. 9805, dukas 580—, 20-firmakówka 9'90—, 
marki 1220—, rublw 1'843/,. 

Wiedeń 3 grudniazż 10. 
$ Sprawozdanie $ 0: 
ioczygk nam pi 
szego targu ni 


zastanowisnią się ned tymi projektami, jednak- 
że Koło polskie nia uważa ich bynajmniej za 
swój niensruszelny postulat, kiórego zmienić 
nie można. Polacy jak przedtsm tak i təraz 
stoją na stanowiszu anżonomistyoznam, i pa- 
miętsję o tem, ża Galicysa w dzisiejszsj ordy- 
nacyi wyborcze; jes: nkrzywdzons, wszelako 
uwzględniając polityczną konieczność stworza- 
nia rychło reformy wyborczej, gotowi są przy- 
jąć kompromis. Następnia dwaj młodoczesi pp. 
Slawik i Brzorad występowali przeciw pią- 
tej kuryi a przemuwiali za powszschcem pra- 
wem głosowania P. Romańczuk żądał ró- 
wnomiernego rozdniała mandatów. P. Sta- | 
dnioki przemawiał w tym samym ducha oo 
p. Piniński i zaznaczył z naciskiem, ża Polacy 
zə względu ns interes państwa gotowi są wziąć 
udzikł w pracy nad stwarzeniem reformy wy- 
borczaj. Co do dwózh kwestyi, zdaniam mów- 
oy, pannja w łsnie koalicyi zapałna zgodność 
zapatrywań, 6 rIaianowicie, iż należy stworzyć 
obszerną reformę wyborczą, ala odrzncić wzszel- 
kie wnioski, zmierzające do wprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania. 
Wels 5 grudnia. Cssarz przybył tu wozo- 
nCzcu gowiiał go aioyksiążę Franci- 
małżonkę wą, uroyksiębrą 
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Specyalista chorób gardła, nowa i płac 


Dr. K. Trzeieniecki 


b, eskundaryncz kliniki profesora SOHRÓTTERA 
ul. Kopernika Nr. 14. 


Specralista chorób uszu, nosa É gardła 


Dr. J. Reinhold 


mieszka obecnia przy ulicy Sykstuskiej liczba 21. 
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Br. 8, Reinhold 


mieszka obernie przy ulicy Sykstuskisj liczba 21. 
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dom bankowy i kantor wymiamy 
GI Lwowle. alisa Jagleliońska |. 8. 


DG kapuje ! aprzedaje wszelkie papier 
wartościowe } monety po najdokładłulej- 
Rzyme korsie dzienmym. 


PZOWĘSY 
dac wszystkih ciagnien 


Ubezpieczenie 


losów cd straty przez wylosowania al pari. 
Zlecenia z pzowinzył wykonuje niszwłocznie bəs do- 
liczenia jak ejkolwiek prowizyi. 
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PRONEAYW do ciąguienis daia 2 stycznia 1895 
Ea wtedeùskie losy Komunalue po ałr. 3756 wraz 
s2 stemplem, Główaa wygrana 409.030 koron. Na 
losy kradytowe z r. 1358 po złe. 5 wraz z3 stem: 
plem. Główna wyzrıana 300.000. 
Uprasza'ny szin kliantów o wczająe zamó- 
wienia, gdy} na kilxa dni przod cizgnłenism z pv- 
wodu wyczerpania sapasui nig moglib;śmy słażyć. 
| 1] am" O nm "z o ACZ, = 
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ZVER A 


przez Floroncję Marryatt, 


(Ciąg dalszy). 

— Vero! -> przemówił "Qordon" głosem oi- 
chym i pelnym przejmującego do głębi uozncią. 
Gordon! — odrzskłą tak smutno, apaty on 
nie, bezdźwięcznym tonsm, tax niepodobnym do 
porywającego uniesienia, z jakiem niegdyś wy- 
mawiała drogie seren imię, ża echem bólu od- 
biło się ono w obu ich piersiach ravem. 

— (zy pozwalasz mi mówić do siebie? — 
zapytał prosząco. ` 

— Słucham — odrzekła z prostotą. 

— Choiąłem ci podzizgkować.. choć na to 
słów ludzkich nie starczy... za to, coś uczyniła 
dla mego synka — zaczął pospiesznie. — Ocali- | 
las życie jego, a on jest wszystkiem dla mnie 
dziś na świecie.. jedynym skarbem, jedynem 
ukochaniem mojem, jedynem dobrem, które mi 
pozostało po utracie wszystkiego. 

— Rada jestem, że znalazłam się tamu w po- 
rę, aby go utatować — odparła Vera jeszcze 
spokojnie, „choć „dławiące uczucie w gardle i 
znużony ruob, £ jakim przytuliła się do ściany, 
zdradził wzmagające się wzruszenie. 

— On kocha cię, Vero; słyszałem o tem, za- 
nim jeszdze dowiedzialem się, kim jesteś. I ty 
lubisz go także... niepawdaż, że lubisz pie 
biedne dziecko? 

— Byłoby dziwńnem, gdyby serce moje nie 
lgnęło do wszystkich oboych dzieci, kiedy sa- 
ma jestem bezdzietną — rzekła cicho, takim 
beznadziej nym głosem, że Gordon nie mógł po- 
wstrzymać się dłużej. 

Vero, Vero! zawołał z wybuchem, 
chwytając jej ramię — nie mów w ten sposób, 
bo przyprawisz mnie o szał rozpaczy i zgryzo- 


ty! Tyś poświęciła siebie, raraziłaś swoje Życie, | okropnie, zarówno jak i ja — przemówiła smu- | światło jej życia zachodzi ‘ną zawsze, 


„którą wolno mi dziś kochać otwarcie; a ja, 


| 


jam cię odarł me wszystkiego!- 

— Tout est pwdonnó, tout est eablió — od- 
|parła bardzo powoli, chod każdy nerw drgał w 
' calem jej ciele od wysiłku rozmawiania z nim. 
Czy tylko prawdę mówisz? — zapytał, — 
Czyś przebaczyła i zapomniała, Vero? Ja bo 
nie mogę, Bóg widzi! Z każdym dniem ciężar 
atajó się „nieznośniejszym, a pamięć „peł mojej 
straszniejszą ! - 

— To stało się tak dawno — Mizbpnęfa 

„Nie mogła zdobyć się na powiedzenie wię: 
vej. Czuła, że na pierwszą wzmiankę o prze- 
szłości cały sztuczny jej spokój opuści ją w je- 
dnej chwili. 

— Że przebolałaś już tea zawód'i pogodziłaś 
się z nim, ' przekonawszy się, żem niegodzien 
był twojej miłości, ani żalu — podjął gorącz” 
kowo. — Ha! — dodał, :wzdychając —' może 
to i lepiej. Powinienem rad być z tej zmiany. 
Jam się także zmienił, Vero. Nie zapomniałem 
jak ty: i nie przebaczytem sobie i nigdy” nie 
przebaczę, ale z tem wszystkiem jam dziś inny 
ozłowiek, niż ten, którego znałaś tam w górach 
Nejlgheryi. 

Na te słowa ona szeroko o.worzyła smu- 
tuo vozy i spojrzała mu prosto w twarz po raz 
pierwszy. Widziała osanięte kąty śmiejących 
się niegdyś ust; policzyła głębokie-zmarazczki, 
jakie trawiąca troska wyryła na gładkiem jego 
ozole; popatrzyła na oczy, te piękne błękitae 


-æ 


FRZEGLĄD z dzia 6; gredzia 1894. 


ludźmi, którzy znali się niegdyś, przed laty. 
I dlategoto właśnie, że musimy pozostać so- 
bie oboymi.. nietylko * pozornie, ale rzeczy” 
wiście.. chcę wzamian za to, żem stanęła po- 
aw śmiercią 8 dzieckiem twojem, prosić cię 

o jednę łaskę. 

O, mów, mów, Vero! — podohwycił Gtor= 
dbn skwanliwie. — Nie ma rzeczy, którejbym 
nie uczynił dla ciebie. Gdyby chodziło o cały 
mój majątek, o yeis; je p, je bsz 
wahania. 

— Nie żądam ‘tak wiele = odparia Z YOZ- 
deierająco smutnym uśmiechem. — Cheę oig 
tylko prosió, abyś do końca naszej: wspólnej 
podróży, która potrwa już tylko dni kilka, nie 
szukał więcej widzenia się ze mną... abyś uni- 
kał mnie... nie mówił do mnie. 

— Abym nie mówił z tobą, abym cię unikał, 
Varo! Wtedy, gdy zawdzięczam ci tak wiele.. 
tak wiele! O, Vero, czy to być może?! [i 

— Dlatego właśnie, że, jak podoba: ci, się 
przyznać, oddałam oi pewną przysługę, tak być 
musi, Gordonie. W imię tej miłości, którą nie- 
gdyś miałeś dla mnie, w imię wszystkiego, 00 
masz najświętszego na świecie, zaklinam oig, 
uczyń zadośd mojej prośbie. © 

On ukrył na chwilę twarz w oba dło- 
niąch, mocująo się z ipostaaowieniem, potem 
wstał zwolna, aby odejść. 

Nie mam nie więcej do puwiedzania — 
rzekł złamanym głosem. — Grzech przeszłości 


oczy, z których niebo świeciło dlę niej, :dziś cięży na mnie jednym; oby na mnie samym 


zapadłe i 


przyćmione; zauważyła ten wyraz. skupiła się cała kara! 


Niech Bóg czuwa nad 


przygnębienia, o którym wspominała jej juź] tobą, Vero, a jeżeli w sercu twojem litościwem 
poprzednio piastunka, a który tak dziwnie od-! znajdzie się jeszcze modlitwa za mnie, to proś 
bijał od jego młodzieńczej postaci, a w miarę; Go, aby choć w godzinę śmieroi wejrzał na po- 
jak patrzyła, twarz jej mieniła się z bólu, ij niżenie moje i zgryzotę i ulitował się nademną. 
To mówiąc, odwrócił się i odszedł, a ona ! 


podniósłszy się zwolna, stanęła przed nim wy- 
prostowana, chociaż chwiejąca się na nogach. 


patrzyła za nim, gdy zwolna skręozł na ciemne 


— Tak, zmieniłeś się, Gordonie.. zmieniłeś | schodki wiodące ne górę i czuła, że wrat z nim 


"be noo 


aby uratować moje dzrieoko, jedyną istotę, | tnie—Ty i ja nie jesteśmy już dziś tymi samymi Í ciemna, straszna, niozem nieprzejrzana zapada 


Biuro moja zajmuje się sprzedażą dzien- 
ników i przyjmowaniem ogłoszeń do wszyst- 
kich pim a nigdy mie pośredni. 


czy.Ww ińieresach Ludw Rih. 


KUPNO I 


Doga tygrysowa, ślicznej maści, czy* 
stej rasy, bardzo silna i dzielna, dosko- 
yałej tresury, około 2-letnia jest dla prsy- 
czyn ossbistych przystępnie do sprzedania. 
Qrerty pod "H.* poste restante 
Złoczów. 3479 4—5 


|3 ogiery oryentalne 
dwa gniada parzyste, trzeci 
kasztanowaty czteroletnie są do 
nabycia w lzydorówce o. p. Żu- 
rawno, stacya kolei Stryj. 
Bliższą wiadomość Zarząd 
dóbr. 


Rynek 40 


1.000 


3458 8—6 


*keiwarexz o 1Ł0 morgach p 
ornej gleby a odpowiednimi h 
2 mila od kolei, do sp" 
wiadomość w kancalary: 
sława Majewskiego 
we Lwowie- 

VA A 
ma n 


Prawdziwy ser ementhaler, sor kra- 
owy BZWAJC: raki. 
rgal i Roquaetort Fidamer hoiencerski, 
Ser Cichewski, Ser alpejski ziałowy. Bryn- 
dzę węgierską. Fromage do Bria. 
Parmazański pierwszej jakości po canach 
a yany ci „Jan Muszyński 


| WiN1AKZ EAn illean gp A 
KALENDARZŚGZ sis 


_do nabycia we wszysikich i a O 


Za procent od wypożyczenie 500 
złr. znajdzie stąrsza osoba lub student 
niższych klas całkowite utrzymanie aż 
do chwili zwrotu pożyczki. 
Kaleczk 12, drzwi 1. 

Koń U P naturalnej wielkości 
manekin z ruchowym tałówism i głową 
woskową i ma .ekiny bez glowy caikiem 
nowe są do sprzedania w mieszkaniu Gó- 
rajskiego, Rynek 9. 


W iadomość 
3629 1—1 


8530 1—8 


Francnskie sery „Imps: 


' Sar 


Lwów, 
3198 3—5 


yu 


(UIGJATGŁ ORAA 


z własnej fabryki — wolny od 
cła do mieszkań osób prywa- 
inych — 2 kr. za meter. 


„Kp struś 


PRE A-r 5 PEEP ZPH "1. AE TERENY WARG sem m 


nad nią, i z jękiem bólu osunęła się na ziemię, 
mówiąc sobie, «że już wszystko... wszystko 
skończone i że już uigdy go nie zobaczy. ` 


ROZDZIAŁ XVI. 


Gordon mówiąc Verze, iż był zmienionym 
z gruntu ozłowiekiem, był w zupełnej-sgodzie 
z prawdą, a zmiana ta dotyczyła zarówno całej 
jego moralnej istoty, » jakyżć (powierzohowności. 
Dwa lata ostatnie, które przebył, czując s dniem 
każdym wzrastający niesmak do życia, do sie- 
bia samego i do wszystkiego 00: ga *otaczaio, 
otworzyły mu oczy na błęiy przeszłości i na 
caly ogrom. popełnionej przez siebie winy. Cho» 
cisż poślubiając: lady óżę Sellon, czuł, iż 
spełnia czyn niehonorowy i okrutny, wmawiał 
w siebie, że czas złagodzi tak s dla niego, jak 
dla Very boleść rozstania Spotkanie się z nią 
w Briissenburgu przekonało go, że nadzieja ta 
była pionną i;że iata, ani okoliczności nio nie 
wpłyną na zatliźnienie rany jej serca. Gdy ui- 
rzał twarz jej napiętnowaną niemer: oierpie- 
niem, gdy usłyszai jęk bólu wyrywający się 
ze zrozpaczonej jej piersi i widział cichą rezy- 
gnacyę przeistoczoną w pogardliwą damę zra- 
nionej w najświętszych uoznciach swoich ko= 
bięty, Głordon Romilly po raz pierwszy poznał 
oai ohydą swego postopku.: Wyobrażał sobie, 
że biedne, opuszozoną przoz niego dziewczyna, 
cioho wśród dalekich gór opłakuje swój zawód, 
ozerpiąc stopniowo ukojenie i pociechę w obo- 
wiązkach i zajęciach domowego życia, a prze- 
konał się, że tam, gdzie zastał spokój i ciohe 
szczęście rodzinne, zostawił za sobą same gru- 
zy i popioły;. ź8 „prosta, wiejska dzieweczka, 
która rozkosz znajdowała w różach i pszozół- 
kach i w całej piękności , Bożego świata, za- 
mieniła się skutkiem jego niegodziwości w har- 
dą, chociaż złamaną na duchu kobietę, która 
świądoma strasznej krzywdy sobie wyrządzo- 
nej, dumnie jednak odrzucała ofiarowaną przez 
niego pomoo, zabraniając mu wszelkiego współ- 


udziału w dalszych swoich losach. 
s Od tej chwili Gordon Romilly, który od 
tzasa okónienia się daremnie sili? się odzyskać 
spokój ducha, utracił go do reszty i nigdy już 
nie zakosztowa! - przyjemności życia  Widzięł 
woiąż przed sobą Verę uciekającą w noo oie- 
mng.. uciekającą przed nim, nie mówiącą do- 
kąd... może w przepaść zatracenia i zguby, któ" 
ka on otworzył pod jej stopami i za którą oała 
powęadzjal pod ciążyć bądzie na nim jedynie. 
Ta myśl, ten niepokój w połączeniu z mi- 
iością spotęgowaną jej widokiem, miłością, któ- 
rą daremnie usiłowai stlamió w sercu, a która 
wybuchnęła ze wznowioną siłą, takiem brze- 
mieniem zaciążyła na jego umyśle, źe ohwi- 
lami ogarniał go obłęd rozpaczy. Chodził jak 
nieprzytomny, zaczął stronió od ludzi i stał się 
wkrótce podobnym do własnego cienia. 

¿Nio go już teraz nie ciaszyło na świecie ; 
nawet jedyne pomyślne. wydarzenie w ciągu 
ubiegłych dwóch lat: przyjście na świat syna, 
nie rozweseliło jego duszy, bo gdy pomyślał, 
że te drobna dziecina wraz z podobieństwem 
do niego, odziedziczyć może najgorsze popędy 
ojoowskiej natury, truchlał na samo Przypn= 
szozenie tego, 00 ją czeką. 

oó, spóźaiona jego skracha w niczem 
już nie mogła odmienić doli nieszczęsnej isto- 
ty, którą skrzywdził, jedunkże na nim samym 
wywarła niepomierny wpływ. Widząc błędy 
swoje, stął się pobiażliwszym na sądze winy, 
a zwłąszcza na usterki żony swojej. Pożycie 
jego z lady Różą nie była nieszozęśliwem; prze” 
ciwnie, gdyby. nie cierń wiecznej zgryzoty 
tkwiący w jego sercu i gdyby nie miłość, któ- 
rą oddał tamtej kochance młodości swojej, cha- 
zaktery ich mogłyby się. były wzajemnie do» 
pasowaó..do siebie, bo Gordon Romilly zbyt 
był obojętny z usposobienia, aby się przejmo- 
wać lada drobnostką. 

(EW za my, zastąpi). 

l 3 » ; 2 


aż do ŁI'65 złr. za meter — gładki, w/pasy, w kostki, 
i desenie (około 240 rozlicznych jakości £ 2.000 różnych 


barw i deseniów) czarne, białe i kolorowe : 
od zł. 1*15—1165 
45— 3:65 
—85— 725 
120— 610 
—'45—11-65 


9'50 42:80 


Damasty jedwabne 

Fulary jedwabne *- 

Grenadyny jedwabne 

Bengoliny n Aia 

Materye balowe jeäwavne , , 

Jedwabne maierye, włosienicwe 
snkmie 


+ Jedwab Armures, Merveilieux,, Duchesse itd. 
Wolne s portu i cła do doma. 
do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Karty 5 

Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych, 


krol. i cem. dostawca nadworny. 


Nin o 
n r 


STELAŻ L PEIO ENAN noi 


Fabr kä i skład 


Lwowie 
hała BE 6 


poc xtdzajn 


zasy i sanie. 


aje pod gwaracyą. 
odnowienia powo-- 
nuje w jak naj- 


ała « na 


nagrodą t. j. 
lowyin. 


Wzory R Listy 


152 
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owožż ów | 
JUCHALSKI 


SKŁAD FABRYCZNY 
0, k. Eprzyw. fabryki 
'śwlatowrej sławy 


'w BERNDORF 


a RI - 


I i x 
Naczynia 
stetowe i dewerowe 
aa srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 


kuchenne z czystego niklu. 
s porgoseniemi dłagoletniej trwałości 
polec 


C. A Christiana fastępca 


"W. "BILIŃSKI 


we Lwowia nlica Hetmańska l, 2 


waza 


mom akwa J. Howartia 


wystawie 
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dowo egzaminowanego elekfrotach: 
wi Przemy Sla Fran TA p a 
poleca sig p. t. Pabliczności do zaklada- 
nia oświstlenia elektryczaego, telefonów, 
dewonków elektrycznych, gcomochronów, 
podig przepisów rządowych i wykonuje, 
_ ności wchodzące, Zasłed galwaniczay. 
aa z RÓ E "Z. 
| 
|. rafinerya spirytusu 
labryka rumu, likierów i octu 
c.k. nadw. dostawcy 
"we Lwowie 
| Spirytus Bongout ' najczyściejszy 
W 3 ch ma nalewki, 
ry 1p, 
Wódki polskie, mocne, ziesłodzone, 
"dy Rt, 
Prawdziwą żytniówkę dublańską 
Starkę 20-letnią. Arak do Gea. 
Wódki gorzkie zdrowotne. 
Sliwowicę syrmską staą, Ałasz 
! rosyjski. 
| kuchenny, spirytusowy, winuy 
estragcnowy. — Spirytus de- 
by specyaine. — Rumy kra- 
8. — Okowitę anyżową itp. 


liczba 16 818i 3—8 
wszelkie naprawy w -sakros tych czyn- 
| C. k. uptz, 

imac | o A. BACZEWSKIEGO 
poleca 
s! Rumy aromatyczne z Jamajki, Ku- 
Najlepsze rozolisy, likiery i na- 
"bez cnkiu i anyźu. 
Kenlakł oryginalne fra ucuskie. 
"gdki tanie do zwykłego użytku. 
śarowany do palenia. 
»eztą 2 flaszki = 5 klg. 


1 
7 Lijuikach, powiat Mo- 
imiowana na LVowszech- 
rio "krajowej we Liwo- 
tem hunoroweita, zło- 
sm i brązowemi me- 
ois rzedania buhajki 
'sklej w rozmaitem 
to 4U ot. za kilog. 
"oszenia przyjmuje 
Liynikach o. p. 

3520 1—4 


raty hipoteczne 
sepłącone reszty 


szenia. 
ù tej sprawie, 
nia pożyczek 
konęersyj- 
niej kupma 
„awostanów, 
,ana Tu- 


